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Przedpłata wynosi: 
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rocznie A zir. 


miesięcznie $ zi, 
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85 cnl 


Na prowincji i w całej monarchii 
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4 złr., półrocznie $ złr., rocznie 16 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnl. 
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W sprawie socjalnej. | 


Przyczynę powstania kwestji _ socjaluej 
widzą socjalni demokraci w przeistoczeniu 
racy w towar. „Zamienić kapiralistyczną 
własność prywatną na własność spolecz- 


ną!“ — oto ich dążenie... „Prywatna 
własność” nie powinna i nie może nadal 
istnieć!“ — wołają. Otóż warto nadmie- 


nić, że jeden z najznakomitszych wspól- 
czesnych ekonomistów niemieckich, Bren- 
tano, którego nie można zaliczyć do zwo- 
lenników obecnego systemu kapitalistycz- 
nego, powiada, że rozwiązanie sprawy 80 
cjalnej może i powinno być doko- 
nanem przy pozostawieniu pracy jako 
towaru; potrzeba tylko pracę postawić w 
takich warunkach, któreby odpowiadały 
szczególnym jej własnościom — a Wagner, 
któremu sprawa robotnicza i ustawodaw- 
stwo fabryczne w Niemczech tyle zawdzię- 
cza, uważa oparcie własności na pracy 
jako niemożliwe w obecnych warun 
kach. A jednak żadna może ze wszystkich 
teoryj socjalno-demokratycznych nie prze- 
niknęla głębiej do mas, jak właśnie po- 
wyższa. Tylko w Anglji, gdzie szkoła po- 
lityczna zdrowo się rozwija, doktryna ta- 
ka utrzymać się naturalnie nie mogła. Ale 
za to, szczególniej w Niemczech, i u nas 
w Austrji znalazło się wielu zwolenników, 
którzy ją w lot pochwycili i użyli za broń 
agitacyjną przeciw wyższym klasom społe- 
cznym. I w naszych sferach zaczyna ten 
obłęd kielkować. 

Jeżeli jednak francuzki a zwłaszcza 
niemiecki kapitalizm daje, niestety, zbyt 
często powody do szemrania przeciw so- 
bie i do znienawidzenia go przez klasy 
uboższe — to jest znpelnie naturalnym 
skutkiem rozwielmożnienia się pagorzyi- 
nych monopolistów kapitalistycznych. Ale 
u nas, gdzie stan przemysłowy, który, 
jak wiadomo, jest wszędzie przedstawicie 
lem właściwego kapitalizmu, prawie zu- 
pełnie nie istnieje, — otóż u nas, niena- 
wiść taka do kapitalizmu, który de facto 
nie istnieje, jest Śmiesznością. 

Jedną z najgłówniejszych przyczyn ubó-., 
stwa naszej klasy robotniczej jest nie- 
zmiernie mała produkcyjność pracy, nie 
zaś, jak chcą masi socjalni demokraci, nie- 
sprawiedliwy podział zysków. Rzeczywiste 
źródło ubóstwa jest daleko głębiej, aniżeli 
wrzekomy niesłuszny podział; leży ono w 
braku przemysłu rolniczego i fabrycznego, 
w braku. dostatecznego bogactwa do za- 
spokojenia najpierwszych potrzeb licznego | 
stanu trzeciego a co, za tem idzie, małej 
wytwórczości „pracy. Żydowsko-spekulacyj- 
na konkurencja zagraniczna, której dewi- 
zą: „tanio i źle,“ zalewająca masami li- 
giza fabrykatów nasze miasta — w wy- 
sokim stopniu pogorszyla sytuację. 

„U „nas — powiada p. Szczepanowski 
w swojej Nędzy Galieji — produkcja 
tak jest nędzną, że nawet gdyby obdzielić 
nią wszystkich zarówno, to jeszczeby nie 
wystarczala do zdrowego utrzymania calej 
liczby mieszkańców. Mamy teraz jeszcze 
niektóre warstwy z wystarczającem utrzy- 
maniem; przy zrównanych warunkach epzy- 
stencji wszyscy zarówno popadliby niżej 
poziomu nędzarzy angielskich, Tak dalece 
jest prawdą, że potęga wytwórcza, siła i 
umiejętność ekonomiczna idą przed spra- 
wiedliwością społeczną. Zanim się przy- 
stąpi do słusznego działu, trzeba mieć 
przedmiot do podziału U nas tego przed 
miotu nie ma... W całym kraju nie ma 
ani 10.000 rodzin mających więcej jak 
2.000 złr. rocznego dochodu, a kapitali 
stów, którzy używają swego kapitału do 
pracy produktywnej, którzy prowadzą go 
spodarstwo nakladowe, można na paleach 
policzyć. Stwórzmy nasamprzód taką kla- 
sę, a potem będziemy jej błędy poprawia- 
li. Stworzenie takiej klasy jest u nas obe 
enie najważniejszem zadauiem ekonomi- 
cznem. Cały dalszy rozwój naszego spole- 
czeństwa zależy od tego, ażeby nasi wła- 
ściciele więksi, jak arystokracja angielska 
w XVIII wieku, jak Węgrzy w obecnej 
chwili, przemienili się na przemysłowców 
rolniezych, dających całej warstwie wie- 
śniaczej przykład umiejętnej pracy i umie- 
ZĘ zastosowania kapitału do roli; za- 

y > wytworzenia klasy przedsiębiorców 
m » Ę yc i wykształconego „mieszczań- 
i d de eży od wytworzenia tej wla- 

s Y, przeciwko której pod imie- 
niem burżoazji, socjalny demokratyzm wy 
merza swe najzjadliwsze pociski“. 

Chociaż nie wszystkie daty w książce 
p. Sz. są prawdziwe i cała EA kac, po 
spokojnem rozpatrzeniu strącila Sik uE 
wartości, mimo to i my godzimy się z 
nim w tem, że najgłówniejszem za- 
daniem naszem w obecnej chwili jest Zwię 
kszyć produkcyjność czyli wytwórczość 
ekonomiczną 1 tu leży jeden z najważniej- 
szych Środków ratunku dla naszej zagro 
żonej moralnie i materjalnie klasy robotni- 
czej. ; 

o jeszeze musimy nadmienić, że 
rozwiązanie kwestji socjalnej u nas, zależy od 
calego szeregu działań, ułatwiających ludowi 
jak najszersze korzystanie z dobrodziejstw 
kultury, zależy od umiejętnie użytych czyn- 
ników, dostarczonych zarówno przez pań- 


stwo, jak przez wszystkie warstwy społe- 
czne, 


powyżej wyłuszczonych przez nas zasad, 
które leżą w naszym zakresie działania, nie 
powinno schodzić z porządku dziennego na- 
szych publicznych rozpraw. 


p a 


0 funduszu welfickim. 


Jaki to jest fundusz, o którym w osta- 
tnich ezasach tyle piszą dzienniki ? 

Gdy zwycięzkie Prusy zajęły królestwo 
hanowerskie, wcielając je w swe państwo, 
wyznaczył Sejm pruski dla zdetronizowa- 
nego króla Jerzego z Hanoweru, kapital 
w sumie 16 miljonów talarów, za zabrane 
prawa królewskie i dobra dominikalne. 
Powyższą uchwalę Sejmu, dopiero po 
energicznych sprzeciwieniach się ze strony 
najwybilniejszych liberałów narodowych, 
jak Miquel, Lasker, Twesten, zatwierdził 
parlament niemiecki 254 głosami, przeciw 
113 Z królem Hanoweru, w imieniu Prus, 
zawarł układy dr. Windthorst na dniu 2) 
września 1867. Podlug ich brzmienia, 
mial król Jerzy dostawać jedynie odsetki, 
kapitał zaś caly pozostał w rękach rządu 
pruskiego. 

Atoli po uroczystym obchodzie, którym 
król Jerzy święcił d. 18 lutego 1568, w 
Hitzingu swe srebrne wesele, zmieniły się 
stosunki na gorsze. Król wniósł wtedy 
toast patrjolyezny w obliczu 1200 Hano- 
werczyków: „Na wskrzeszenie welfickiego 
państwa i tronu!“ Im głośniej toast ten 
przemówił do serca narodu, tem ostrzej- 
szych Środków chwycić się postanowił 
rząd pruski, zwłaszcza, że po upadku 
Hanoweru, zawiązała się w Paryżu liga 
hanowerska, której dążeniem było, ojezy 
źnie swojej wrócić samodzielność Dnia 2 
marca 1868, wydał rząd pruski rozporzą- 
dzenie, którem kobfiskował całe mienie 
króla Jerzego, chcąc go w ten sposób u- 
trzymać w zupełnej zależności od siebie, 
i w tymże miesiącu obie Izby sejmowe 
zatwierdziły to rozporządzenie. Mieści się 
w niem jeden szczególniej ciekawy ustęp, 
stanowiący, że rachunków z zarządu skon 
fiskowanego mienia swojego, król Jerzy 
żądać nie może, i żę dochody z niego iść 
mają na pokrycie administracji, tudzież 
na strzeżenie i obronę interesów pruskich, 
gdyby król Jerzy wraz ze swymi stronni- 
kami przeciw Berlinowi knowal. Pozostałe 
nadto zapasy kasowe włączy zarząd do ca- 
łości majątku 

Owa tedy konfiskata stworzyła fundusz 
welficki, którym zarządza pruski minister 
finansów. Składa on pruskiemu „prezyden: 
towi ministrów roczne rachunki, wraz Z 
zapasami kasowemi, 0 których m 
ten ostatni wyłącznie, a zdawszy królowi 
osobiście sprawę Z użycia funduszów i R 
zyskawszy od niego absolutorjum, pali 
wszystkie rachunki , dotyczące skonfisko- 
wanego majątku W ten sposób ginie 
wszelki ślad dla potomnych i dla historji, 
na eo użyto odsetków... jedynie przypu” 
szczenia mają tu pole otwarte. To też 
możliwym jest domysł, że liczne subsydja, 
jakie Bismarck, w imieniu rządu pruskiego, 
dla osłodzenia i okazania Hanowerczykom 
dobroci i życzliwości swojej, asygnował na 
kosztowne budowle, kościoły, zakłady do 
broczynne, muzea i t. d., plyugły z fun- 
duszu welfickiego. Z tego też źwódla po- 
krywano zapewne niezmiernie wielkie ko- 
szta na utrzymanie straży, której zadaniem 
było śledzić ruch stronników Welfowych 
w kraju i za granicą, 2. zwłaszcza 
wzmiankowanej już wyżej ligi w ta- 
ryżu. - 

Po śmierci króla Jerzego w r. 1878, 
stan stosunków politycznych i fundnszu 
welfiekiego nie zmienił się wcale, bo jak- 
kolwiek rozporządzenie z 2 marca 1868, 
mówi tylko o królu Jerzym, to jednak 
prawna interpretacja dozwoliła rozciągną” 
je i na spadkobierców tegoż. Ci zatem 
także mają obowiązek uznać wcielenie 
Hanoweru do Prus i zrezygnować z idel 
wskrzeszenia swojej ojczyzny. A. z tem 
w ścisłym związku pozostaje fundusz 
wellicki, którego administracja pozostaje 
nadal w zupełnej dowolności rządu pru- 
skiego. 

SRAT przeto pisze wolnomyślna Vos- 
sisx e Ztg.: . E. 

„Wszystko to przypomina raczej jakiś 
sultanat wschodni, aniżeli europejskie pań- 
stwo konstytucyjno Nie wątpimy, że dzie 
giejszy rząd, zawstydzony wrażeniem, jā- 
kie najnowsze zajścia wywolały za granicą, 
potępia stan taki niemniej od większości 
narodu. Spodziewamy się, że rząd odsłoni 
rąbek tajemnicy, jaką otoczono zarząd fun- 
duszn Welfów*. 
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Zakład kredytowy włościański. 


Komitet likwidacyjny Zakładu kredyto- 
wego włościańskiego wystosował okólnik 


części Interesu, przyczem komitet likwida- 
cyjny dotrzymał zobowiązań ugody, zawar- 
tej z wierzycielami zakładu. 

Obecnie uważa on za swój obowiązek 
zastanowić się nad tem, czy przy likwida- 
cji resztującej części interesu będzie mógł, 
bez obawy: niedotrzymania ugody, powo- 
dować się nadał dotychezasowemi wzglę- 
dami wobec dłużmków Zakładu, których 
liczba jęst zawsze bardzo poważną, a mia- 
nowicie w ogóle: 10702, 
szym kraju 8.457. 

Zdaniem komitetu, tylko szybka likwi- 
dacja umożebni dotrzymanie warunków u- 
gody, zwłaszcza, że wysokie koszta admi- 
nistracyjne, nie obniżające się równomier- 
nie ze zmniejszaniem się interesu, nieba- 
wem zaczną naruszać sam kapitał obrotowy. 
Komitet likwidacyjny wprawdzie w ciągu 
1-letniego swego urzędowania zmniejszył 
koszta administracyjne o połowę, bo zkwo 
ty 187.802 zł, 24 ct, w roku 1883 na 
94.142 zl. 55 et. w r. 1890, mimo to ko- 
szta administracyjne w r. 1890, które nie- 
stety w latach następnych nie o wiele da- 
dzą się już umniejszyć, reprezentują dziś 
przeszło 6 proc. wypożyczonej włościanom 
kwoty. Stosunek zaś ten z roku na rok 
będzie się pogorszał. 

Chcąc więc przyjętym na siebie obowiąz- 
kom zadość uczynić, oświadcza komitet, że 
nie pozostaje mu nie innego, jak kroki 
egzekucyjne przeciw dłużnikom zaostrzać, 
pozycje wątpliwsze jak najspieszniej cedo- 
wać, bez wzgłędu w czyje ręce one się do 
staną, a ulegając obowiązkowi, godzić się 
na wywlaszozenie włościan z ich ojcowi- 
zny. 

Raid wyraża jednak nadzieję, że re- 
prezentacje powiatowe, których  zacnej 
pomocy zawdzięcza on w pierwszej linji, 
że zdołał bez wstrząśnień spolecznych do- 
tychczasowemu swemu zadaniu zadośćuczy- 
nić, poprą usiłowania komitetu, celem po- 
wstrzymania ostatecznych kroków. 

Komitet likwidacyjny udał się do Wy- 
działów powiatowych z przedstawieniem, 
ażeby wzięły pod rozwagę, czy nie dałaby 
się w ich powiatach przeprowadzić akcja 
na wzór powiatu chrzanowskiego, doliuiań- 
skiego, radwórniańskiego, sokalskiego, ttu- 
mackiego i żółkiewsziego, gdzie wszystkie 
wierzytelności Zakładu, nie bez znacznych 
dla dłażników korzyści, czy to wprost na 
rachunek powiatu, czy też przy pomocy 
powiatu na rachunek mniejszych towarzystw 
zaliczkowych, odkupione zostały. 

Dziś liczba dłużników i kwota dłużna 
są znacznie umniejszone, a komitet likwi- 
dacyjny nawet do większych ustępstw 
skłonniejszy, dlatego operacja taka staje 
się łatwiejszą, a dla powiatu mniej ryzy- 
kowną. N 

Komitet likwidacyjny wyraził w końcu 
nadzieję, że Wydziały powiatowe wezmą 
tę kwestję pod gruntowną rozwagę i po- 
stąpią, 'ak im obowiązek wskazuje. Ko- 
mitet likwidacyjny uważa bowiem, że 0- 
świadczeniem tem spełnił swój obowiązek 
obywatelski i że będzie mógł przystąpić 
do ścisłego wykonania ostatecznych kro- 
ków, z ustaw i z układów sądowych gs 
nikających, bez zarzutu, że PM idm 
opięki nad ludem władze, przed sku S 
takiego postępowania zawczasu przes a 
żone nie były. Wydziały ad U 
najdalej do 1 ay b. r. wn ad 0- 
mitet o swych postanowieniać". , spe 

Równocznnie odatówł się komitet likw1- 
dacyjny do Wydziału krajowego Z Daf 
o poparcie jego usiłowań w tym kieruntu. 

r RE? T du kred 

Z zamknięcia ruchnnków Zakła s] 
włościańskiego w likwidacji za r. SA ? 
kazuje się, że spłaty kapitału pożyczkow. 
przedstawiają się najkorzystniej w Toko 
Dąbrowa 555%, RSKO 


Rawa 479%, - 

446%, Cieszanów 42 6%, Stryj 419%: 

Najgorsze wpływy , wykazują jesi 

Chrzanów 13%, Żywiec 47%, +urša 
54%, Kraków 68%. D 

Ogólna strata w kapitałach do końca 

grudnia 1890 wynosi 59 765 zł. 57 Gt., CO 


w stosunku do splaconego kapitału w su- 


z czego w na- 


mie 4 684 918 zl. 36 et. w czasie likwi 
dacji wynosi 127%. ow a Vi 

(oz a zakupionych i znajdujących 
się w posiadaniu Zakładu, było z KOR 
1890 roku 383 w wartości 106.723 Zdr. 
11 et. 

Koszta admiuistracyjne wynosiły w u- 
biegłym roku 94,142 zl. 55 ct, a w po- 
równaniu z rokiem 1888 umniejszyly SIE 
o 17 334 zł. 38 ct. 

Z końcem roku 1890 wynosił stan Pa 
życzkowy 10.702 z sumą 1,483.096 ze. 
LD ct., w ostatnim roku zmniejszył na 2 
2438 pożyczek w sumie 381.319 zł. 98 ct 
Od czasu urzędowania komitetu, t): od 
końca stycznia 1884, spłacono 24.035 po- 
życzek w sumie 4,684.918 zl. 36 ct. 
Z pierwotnie objętych długów ubyło w cza 
sie likwidacji 1,789.601 złr. 67 ct. | . 

Koszta zarządu wynosiły w czasie likw!: 
dacji lącznie 974.948 zł. 45 ct, czyl 
13.10% w stosunku do ściągniętych wie” 
rzytelności działu hipotecznego ; natomiast 
ściągnięcie pretensyj działu bankowego WJ- 
pada dla wierzycieli bez kosztów. 


‘Towarzystwo wzajemnego kredytu Wè 
Lwowie. 


Towarzystwo wzajemnego kredytu we 


Obmyślenie tych ezynników, na gruncie do wszystkich Wydziałów powiatowych w § Lwowie odbyło dnia 23 b. m. walne zgro- 


sprawie obecnego stanu tej instytucji finan- | madzenie pod przewodnictwem p. Oskara 
sowej. Komitet podnosi w swym okólni- | Kreisera Przedłożone wałnemu zgroma- 
ku, że dotąd zlikwidowano trzy czwarte | dzesiu sprawozdanie dyrekcji wykazuje, że 


Towarzystwo liczyło 590 członków, z kwo- 
tą oa udziały deklarowaną w wysokości 
59.510 złr, a wpłaconą w wysokości 
25 357 złr., czyli 43.62 pre. kwoty de 
klarowanej. . 

Fundusz rezerwowy wynosi 1.704 złr. 
ś4 ct. Wkładki na rachunek bieżący wy- 
msżily 31 grudnia 1890 roku 21.864 zlr. 
h Mg mianowicie od członków 5.860 złr. 
2itct., od nieczłonków 12.327 zlr. 12 ct., 
a instytucje publiczne 3.676 złr. 

Z kredytu bankowego korzystano w ten 
sposób, że galicyjska kasa oszczędności 
miała 77 sztnk reeskontowanych weksli na 
11:874 złr, a austro-węgierski bank 48 
sztuk na 10.689 złr., razem 23.563 złr. 

W ogóle stosunek kapitału obcego do 
wlasnego przedstawiał się z końcem roku 
1690, jak 160 do 1. 

Pożyczek udzielono w ciągu r. 1890 — 
1116 z lączną kwotą 173.155 złr. 16 ct., 
z tego splacono 116.373 złr. 6 et, pozo- 
stdje 364 pożyczek z roku 1890 w kwo- 
cie 56.782 złr. 10 ct. 

Spraw procesowych było 110 z kwotą 
26934 złr. 96 ct. Pozostaje na rok 1891 
nięzałatwionych 100 spraw z kwotą 13.574 
zlr. 62 et. 

7, funduszu rezerwowego ogólnego zło- 
żono zadatek na 5 akcyj „Banku związko- 
wego W Poznaniu* w kwocie 100 złr. 

Z czystego zysku 920 zlr. 44 et. posta- 
nowiło walne zgromadzenie wypłacić udzia- 
łom 3 pre dywidendy, a po uchwaleniu 
absolutorjum dla dyrekcji powołało do Ra 
dy nadzorczej na lat trzy: Kreysera Oska- 
ra, Węglowskiego Leona, Jankowskiego 
Józefa, Rutkowskiego Wojciecha i Uru- 
skiego Ludwika, a na 1 rok Kozłowskiego 
Władysława. Do dyrekcji wybrano dr. Kry- 
gowskiego Kazimierza, kandydata adwo- 
kackiego 


KURIER LWOWSKI. 


* Donoszą ze Lwowa: — „W ostatnim 
tygodniu odbyły się w tutejszym reformo- 
wanym monasterze 00. Bazyljanów wspól 
ne rekolekcje dla ruskiego kleru; jeden z 

stqąików pobożnych tych „ćwiczeń“ prze 
syła nam o nich równie budujące, jak po 
cieszające szczegóły, które tu powtarzamy 
z prawdziwą radością, nie wątpiąc, że i 
czytelnikom naszym nie mniejszą niemi ra- 
dość przyniesiemy. 

W rekolekcjach, urządzonych przez lwow- 
skich 00. Bazyljanów, na pierwszem miej. 
scu przez czcigodnego ich dzisiejszego prze- 
łożonego, O. Michała Andrzejczaka T. J, 
wzięło udział dwudziestu kilku księży; z 
tych skorzystało z uprzejmej gościnności 
klasztornej ośmiu księży z prowincji, a ezte- 
rech miejscowych ; inni mieszkający stale 
we Lwowie przybywali tylko do monaste- 
rn parękroć na dzień na rekolekcyjne nau- 
ki. Udzielał ich wymowny i gorliwy Bazy- 
ljanin O. Jeremi Łomnicki, okazujący już 
dziś, czem stanie się kiedyś za łaską Bo- 
żą świeży posiew Bazyljanów dla kraju na- 
szego i ruskiej cerkwi; między słuchacza- 
mi znajdowało się regnlarnie pięciu prała- 
tów i kanoników z katedry św. Jura. 

Wspaniały to był widok, gdy Metropoli- 
ta stanął we czwartek rano przed ołtarzem 
w Bazyljańskiej cerkwi, i otoczony czter- 
nastn koncelebrującymi kapłanami odpra- 
wił uroczystą, soborną Mszę świętą , dzię- 
knjąc Bogu, że tyln gorliwych kapłanów 
odpowiedziało jego wezwaniu i życzeniom, 
prosząc, aby to nasienie obfite na przy- 
szłość przyniosło owoce. Po Mszy św. zwo- 
łał ks. Metropolita wszystkich uczestników 
rekolekcji do klasztornej kaplicy i przemó- 
wił do nich w słowach pełnych namaszcze- 
nia, jak ojciec do dzieci, zachęcając do wpro- 
wadzenia w życie praktyczne lepiej obecnie 
pozuanych i umiłowanych prawd i zasad. 

Tegoż samego dnia odbyło Towarzystwo 
św. Pawła sesję, w czasie której żywe to- 


czyły się obrady nad misjami, rekolekcjami 


i t. d., które tego roku w pewnych przy- 


inajmniej parafjach ruskich urządzićby na- 


leżało. Towarzystwo to zawiązane między 
klerem ruskim przed kilku miesiącami ma 
na celu, podobnie jak Towarzystwo „Bo- 
nus Pastor“ między klerem łacińskim, ści- 
ślejsze skupienie dnchowieństwa do wspól- 
nej akcji nad udoskonaleniem własnem i u 
doskoualeniem powierzonych sobie owieczek 
zwłaszcza za pomocą misyj, rekolekcyj i 
szerzenia dobrych książek. Dotąd przystą- 
piło około siedmdziesięciu członków ; dzię- 
ki ich dobrej woli i energicznej zapobiegli= 
wości prezesa Towarzystwa, kanonika Tur 
kiewicza, Towarzystwo bardzo pomyślnie 
Się rozwija”. 

* Nowość w dziedzinie sztuki fotografi 
cznej wprowadził fotograf lwowski, p. Hen- 
ner. Są to powiększenia fotograficzne, olej 
no malowane. Próba wypadła nadspodzie- 
wanie świetnie, tak, iż te olejno malowane 
totografie naśladują łudząco najlepszy por 
tret. Nowość podobała się a najlepszym do 
wodem ogromna ilość zamówień, jakie w 
tych dniach otrzymał wspomniany zakład 
fotograficzny. Dotychczas kto chciał mieć 
olejno malowaną fotografię powiększoną, 
musiał udawać się do Wiednia, obecnie pie- 
niądze pozostaną w krajn, gdyż p. Henner 
zawarł układ z jednym z tutejszych zna 
nych zaszczytnie artystów malarzy. 

* Magistrat miasta Lwowa wydał ode- 
zwę, w której wzywa mieszkańców do nie- 
sienia pomocy miejscowym ubogim; liczba 


| kraju naszym. 
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potrzebujących wsparcia coraz bardziej wzra- 
sta, i gmina nie jest w stanie tema ubóstwu 
zaradzić bez współdziałania dobroczynności 
prywatnej. 

* Wydzial krajowy przyznał Zygmunto- 
wi Dzbańskiemu, praktykantowi stacji ke- 
ramicznej we Lwowie, zasiłek 25 złr. mie- 
sięcznie na kształcenie się dalsze w mode- 
larstwie i rysunkach fachowych u prof. 
Marconiego we Lwowie. Nadto Wilkiwicki 
ze Świątnik Górnych, otrzymał 100 złr. na 
odbycie podróży nankowej w celach nauki 
ślusarstwa, a Mikołaj Kołcenink, nauczyciel 
z Jaworowa, otrzymał zasiłek jednorazowy 
50 złr. na sprawienie narzędzi warsztato- 
wych de nauki snycerstwa. Udzielono rów- 
nież Andrzejowi Gruszce b. Stypendyście w 
krajowej szkole fachowej tkackiej w Kro- 
śnie, zasiłek 75 złr. na sprawienie popraw- 
nego warsztatu tkackiego. 

* Ministerjum wyznań i oświaty przy- 
znało jednorazową snbwencję 3000 złr. dla 
szkół przemysłowych nzupełniających w 

Rada miasta jest zajętą obecnie kwe- 
stją rozszerzenia linji tramwajowej, Dy- 
rekcja kolei konnej złożyła w tym celn 
25.000 złr. kaucji i obowiąznje się potrze 


bne linje wybudować w przeciągn rokn od |. 


dnia podpisania nmowy. 

* W banku krajowym proknrę otrzymał 
p. Anirzej Romaszkan, naczelny korespon- 
dent tej instytucji. 

* Na cześć dra Rekowskiego, asystenta 
dra Kocha w Berlinie, odbył się w dnin 24 
b. m u dra Opolskiego wieczór, w którym 
uczestniczyli najznakomitsi synowie Esku. 
lapa z protomedykiem, dr. Mernnowiczem 
na czele. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Lisko 25 marca. Jak daleko posuwa się 
gorliwość służbowa pp weterynarzy i t. zw. 
oglądaczy kolejowych dla bydła i mięsa, 
niech posłuży fakt następujący, malujący 
jaskrawo nasze stosunki. 

Pan Cezar Allair, (Francuz), właściciel 
dóbr z Kalnicy, koło B:ligrodu, wysłał 
przed kilkcmą dniami 2 tylne szynki z dzi- 
ka, ubitego w lasach dóbr jego, do kre- 
wnych we Francji. Szynki te należycie u- 
wędzone, celem nchronienia ich od zepsucia 
w tak dalekiej podróży — zwrócono z Wie- 
dnia dla braku formalności przy wysyłce, 
a mianowieia: do listn kolejowego nie był 
dołączony certyfikat, iż mięso to pochodzi 
z zwierzęcia zdrowego i z okolicy wolnej 
od wszelkiej zarazy zwierzęcej. 

Pan Allair, otrzymawszy wiadomość, iż 
szynki zwrócone zostały, udał się do leka- 
rza w Lisku, z prośbą o przeprowadzenie 
ogiędzin szynek i wystawienia certyfikatu. 

Wystawiony przez lekarza certyfikat 0- 
piewał następująco w połskiem tłumaczeniu: 

„Certyfikat, mocą którego poświadczam, 
iż okazane mi dwie tylne szynki, należy 
cie zawędzone, celem uchronienia ich od 
zepsucia — pochodzą z dzika zastrzelone- 
go w lasach nadawcy, p. Cezara Allaira. 

e dzik, z którego owe szynki pochodzą, 
wolnym był od wszelakiej zaraźliwej cho- 
roby i cieszył się w ogóle jak najlepszem 
zdrowiem dowodzi ta okoliczność, iż się 
nigdy chorym nie zgłaszał*, 

Czy po zaopatrzeniu szynek owym cer- 
tyfikatem, dojdą takowe na miejsce przezna- 
czenia — wątpimy, gdyż być może, iż na 
granicy Niemiec zażądają dla owych szynek, 


względnie dla dzika — certyfikatu przyna- 
leżności. 


Malnczko, a doczekamy się, iż myśliwi 
przed zastrzeleniem zwierza — dostawią go 
wpierw do oględzin weterynarskich, lnb, że 
przed każdem polowaniem, będzie musiał 
zwierzostan pod względem zdrowia być ba- 
danym przez komisję do tego przeznaczoną. 
Nim jednak to nastąpi, przeniosą się zwie- 
rzęta leśne w kraje, gdzie niema wetery- 
narzy. — Na doniesienie wielu osób, przytrzy - 
mała tutejsza c. k. żandarmerja niejakiego 
Borncha Herscha Rovllesteina z Brzeżan, 
domokrążcę z herbatą, wrzekomo rosyjską, 
prawdopodobnie przemyconą. Analiza prze 
prowadzona w aptece okręgowej w Prze- 
myślu wykazała , iż herbata ta podejrzane- 
go pochodzenia zabarwioną jest sziucznie 
miedzią, i jako taka zdrowiu szkodliwą 
W następstwie tego Rollesteina przyareszto- 
wano i tntejszemn sądowi, celem ukarania 
go, dostawiono. Znaczniejszy zapas herbaty 
znaleziony przy nim, skonfiskowano. 

Cerber. 

* Z dniem l kwietnia 1891 r. wejdzie 
w życie c. k. urząd pocztowy w Rzucho 
wej (powiat Tarnów), który trudnić się 
będzie przyjmowaniem i wydawaniem po 
czty listowej i wartościowej a zarazem peł 
nić będzie fnnkcje pocztowej kasy oszczę 
dności. Rzeczony urząd pocztowy utrzymy- 
wać będzie związek z e. k. urzędem po 
cztowym w Tarnowie za pomocą dziennie 
jednorazowej jazdy posłańczej. Do okręgu 
doręczeń c. k. urzędu pocztowego w Rzu 
chowej należeć będą miejscowości: Rzncho- 
wa, Lubinka i Szczepanowice z przysiół- 
kiem Jodłówka szczepanowska. 

* Nasyp kolejowy między Sobowem a 
Nadbrzeziem , uszkodzony przez wylewy, 
naprawiono i z dniem 25 b. m. rozpoczyna 
się ruch zwykły kolei dębicko rczwadow 
skiej na przestrzeni Tarnobrzeg-Nadbrzezie. 
Natomiast przestrzeń między Sobowem a 
Rozwadowem pozostaje zamknięta na czas 
jakiś. 

* Sprawa ostatnich wyborów do Rady 
gminnej nowo sądeckiej, które namiestnictwo 


nnieważniło, ma przyjść pod rozprawę try- 
banalu administracyjnego w Wiedniu. 

* W Tarnowie otworzył kancelarję ad- 
wokacką dr. Juljusz Chodacki, adwokat 
krajowy. 


NOMINACJE. 


* Rada szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela, Kaspra Macią= 
ga, w Dębie, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Mekrzyszowie; stałego nauczy- 
ciola, Ludwika Popowicza, w Worochcie, 
stałym nanczycielem szkoły etatowej w Tu- 
żyłowie; tymczasowego nauczyciela, Piotra 
Krajkowskiego, w Bołszowcu, stałym nau- 
czycielem szkoły etatowej w Dmytrowi- 
cach; tymczasową nauczycielkę, Franciszkę 
Stachnrską, w Babinie, stałą nauczycielką 
szkoły etatowej w Babinie. 
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Sprawa z drem Wehrem, siarosią za- 
chodnio-pruskim, wielkim polakożercą, o- 
skarżonym o nadużycia pieniężne, jeszcze 
mie załatwiona ostatecznie, a już mamy do 
zanotowania drugi podobny fakt. Przed 
dwoma, miesiącami odebrał sobie * życie 
właściciel dóbr Weinschenk, z Lulków pod 
Toruniem. Był to zawołany rolnik, a chcąc 
zrobić konkurencję bankowi rolniczo -prze- 
mysłowemu w Toruniu, założył tamże nie- 
miecki bank rolniczo-komisowy i przez lat 
kilka uchodzi! za szczęśliwca w operacjach 
finansowych. Przyjmował depozyty, płacił 
wysoki proceni, posiadał zaufanie i czezo- 
no go formalnie, jako patrjotycznego przed- 
siębiorcę, walezącego na polu ekonomi- 
cznem z przemysłem polskim. Tymczasem 
powinęła mu się noga, nieudanych kilka 
operacyj i strata półmiljona depozytów 
były powodem Śmierci samobójczej ban- 
kiera-rolnika, Bank ogłosił bankructwo, a 
depozytarjusze nie ujrzą zapewne ani dzie- 
siątej części swych majątków. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Jak słychać, komisja kolonizacyjna ma 
z instytneji politycznej przeistoczyć się w 
instytucję gospodarczą i sprzedawać parce- 
le gruntu, każdemn bez wyjątku. Działał- 
ność ma się rozciągać na całe Królestwo 
pruskie. 

* Zarząd niemieckiego ludowego kato- 
lickiego Towarzystwa, przeznaczył tysiąc 
marek na zaknpienie polskich pism anti- 
socjalistycznych, przeznaczając takowe w 
szczególności dla Górnego Slązka. 

* Roboty około budowy torn kolejowego 
pomiędzy Mogilnem a Strzelnem, mają być 
w tych dniach rozpoczęte. 

* Powiat wyrzyski może się zaliczyć do 
bardzo szczęśliwych, gdyż wedłng etatu 
na rok 1891/2, mieszkańcy na potrzeby 
powiatowe nie będą w tym okresie czasu 
płacili żadnych podatków. 

* Na powodzian przeznaczył Sejm dwa- 
dzieścia tysięcy marek zapomogi, w celu 
rozdzielenia ich pomiędzy uajuboższą lu- 
dność, która najwięcej ucierpiała. 

* Polskie Towarzystwo- pomocy nauko- 
wej w Chełmnie, miało w ubiegłym roku 
dochodu 1041 marek, rozchodu 8679 ma- 
rek. Wsparcie pobierało: 13 medyków, 
2 prawników, 1 chemik, 1 malarz, 2 tech- 
pika, l aptekarz i 55 gimnazjastów. 
Warta stale opada, jednakowoż prąd 
Jest jeszcze tak silny, że pod Kistrzynem 
woda przerwała tamy i zburzyła około 30 
domów; 85 rodzin pozostało bez dachu. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Tutejszy mieszkaniec p. Zygmunt Ko- 
mar, otrzymał od departamentn przemysłu 
i rolnictwa przywilej na wynaleziony pre- 
parat chemiczny pod nazwą „pnryfikator*. 
Preparat ten służy do radykalnego oczy- 
szezania kotłów parowych a więc zapobie- 
ga licznym wypadkom, jakie wskutek pę- 
kania kotłów często się zdarzały. 

* Warszawskie Towarzystwo sztuk pię- 
knych zakupiło obecnie do rozlosowania 
między swych członków następujące, między 
innemi, dzieła sztuki: Antoniego Piotrcw- 
skiego „Nimfy i satyry,“ Romana Kocha- 
nowskiego „Wieczór jesienny,“ Władysława 
Dietricha „Przed zagrodą*, St. R. Lewan- 
dowskiego „Popiersie Mickiewicza” i t. d. 
Ogółem zakupiono 45 obrazów i rzeżb za 
snmę 6 555 rs. 

* Rozkaz dzienny oberpolicmajstra mia- 
sta Warszawy wydala w tych dniach 54 
obcych poddanych, pomiędzy którymi jest 
17 austrjackich i 28 niemieckich 
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KARTKA Z DZIEJÓW 


KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU. 


(1855—1860), 


WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 
Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO0. 


Przepisał 


Dr. ANTONI J. 


VI. 
(Ciąg delszy). 


Nie mogłem więcej dotknąć czyno- 
wnika, jak raką przemową, bom znał 
doskonale wszystkie nazwy i sentymenta 
całej nniwersyteckiej i zaubiwersyteckiej 
demagogji, która wówczas co raz to Ści- 
ślej z sobą łączyć się poczynała Wzmian- 
ka o plagach, tak często niegdyś przez 
stndenterję, niesprawiedliwie nawet wy- 
mierzanych (?) nie tyle go oburzyła, co 
wzmianka o śmieszności, gdyby fiakrem 
chciał jechać i wyraźne napomnienie, żeś- 
my mu nierówni. Zapienił się tedy ze zło- 
ści i głosem płaczliwym prawie od gniewu 
wykrzyknął: 

— I owszem, owszem, staję do próby, 
ale pamiętajcie panowie królowie 
polscy (sie), i ja znajdę protekcję u Pi- 
rogowa, w którego kancelarji służę, i ja 
potrafię was nauczyć, jak to rozbijać po 
ulicach. Nie pójdę ztąd, nie ruszę się do 
jutra, aż nadejdzie policja. Poczekajcie tyl- 
ko. Ja wam pokażę. 

I na całe gardło zaczął wrzeszczeć: 
tujcie, mordują ! 

— A, lajdak! — zawołała podchmie- 
lona szlachta ! 

J-ki tymezasem posłał fagasa do hote- 
lu, gdzie panowała wówczas sławna w dzie- 
jach uniwersyteokieh Wanda, gotowa za- 
wsze do nslng calej paniczykierji, a tem 
uardziej J..., którego odzierała bez miło- 
sierdzia. Za chwilę zbiegło się dziesięciu 
służby, czekając tylko rozkazu. O kilka 
kroków tylko, po drugiej stronie ulicy, 
znajdowała się budka stójkowego (policjan 
taj, ten na wołanie czypownika pospieszył 
także na scenę, lecz obaczywszy nas, z ca 
łą powagą sprezentował swoją halabardę i 
stanąl w milczeniu. 

— Dać mu wódki — zawołał któryś z 
naszych. 

Natychmiast przyniesiono mu sporą 
szklankę koniaku, którą ten wychyliwszy 
wrzasnął: za zdrowie paniczów — a co mi 
teraz czynić rozkażecie ? 

— Weź za kołnierz tego oto pana i 
zaprowadź do policji. — Zbliżył się policjant, 
ujął za kołnierz delikwenta i bylby ściśle 
nasz rozkaz wypełbił, lecz baby widząc 
niebezpieczeństwo, jely blagać o pokój. 


ra- 


Gdy zaś nadobna dzieweczka zaczęła 
wszystkich ściskać za ręce, wyjąwszy 
mnie, przymilać się i niby  szlochać, 


zmiękczyła się szlachta i kazała stójkowe- 
mu odstąpić. 

Drugi zaś czynownik korzystając z te- 
go, zaczął dowodzić, że wyjaśniwszy rzecz 
całą, byliby odmienili zdanie i żadna a 
wantura nie miałaby miejca, gdyby nie 
ja, który moją mową chcialem ją wido- 
cznie wywolać, prosi zatem o przerwanie 
calej sceny i pozwolenie oddalenia się w 
pokoju, spodziewa się jednak, że mnie 
za moją hardość sami koledzy upomną 
należycie. 

Kolegom wypadło oczywiście dotrzymać 
placu i nie wyrzekać się solidarności ze 
mną, „zwlaszcza, że sami nie wiedzieli co 
począć, gdy się czynownik rozpaplał, ja 
zaś pierwszy stanąłem w obronie wspólnego 
honoru. Ale ponieważ wszyscy, mając po- 
tężnie w czubku, więcej do czułości, jak 
do srogości jakiej mieli usposobienie, więc 
też nikomu to nawet na myśl nie przy- 
szło. Nakoniec do ostatka rozbrojeni za- 
wołali : 

— Ażebyście wiedzieli, z kim macie do 
czynienia, to panie ztąd nie pójdą, ale 
odjadą końmi z hotelu, które natychmiast 
założę, panom zaś życzymy dobrej nocy 
i waszą nieostrożność najchętniej w zapo- 
mnienie puszczamy. 

Jakoż istotnie zaszły natychmiast konie 
hotelowe, które obie baby, żegnające się 
bardzo cznle z młodzieżą , odwiozły, my 
zaś i czynowniki rozeszliśmy się do do- 
mów. Działo się to w sobotę. 


Nazajutrz po nabożeństwie, R. według 
zwyczaju udał się do sławnej podówczas 
kawiarni angielskiej, również pod dyrekcją 
Wandy zostającej, gdzie jakiś kwartal- 
ny zbliżywszy się do niego, wobec wszy- 
stkich gości zażądał głośno objaśnień co 
do awantury, która zeszłej nocy przed ho 
telem miała miejsce, a składał się tem, że 
ma rozkaz gnberpatora, jak najściślejszy 
o tem złożyć mu raport. 

R. był wyborny kolega, ale tchórzem 
podszyty, a przytem przez sam wzgląd na 
matkę, która dom otwarty prowadziła w 
Kijowie, nie mógł sobie życzyć, aby sce 
na, której detali nie przypominał sobie 
nawet w calości, będąc — jak się rze- 
klo — sub data, przybrała postać nieprzy- 
zwoitej bnrdy, do której on najpierwszy 
został zamięszany. Zmięszał się tedy z ra- 
zn, miał jednak tyle przytomności, że od- 
powiedział kwartalnemn, iż jako student, 
pod juryzdykcję miejskiej policji nie pod- 
pada, że prócz inspektora uniwersytetn 
nikt go indagować w jakiejbądź sprawie 
nie ma prawa, iż pa to nadużycie ze 
strony kwartalnego u właściwej władzy 
npominać się nie omieszka. Kwartalny od- 
szedł skonfundowany, a pokazało się pó- 
śmiej, że nie gubernator go posłał, lecz 
jeden z czynowników, znający charakter 
R. od samych studentów, namówił tę fi- 
gurę do wystąpienia w niewłaściwej roli, 
sądząc, że przez to nas wszystkich nie 
tylko zastraszy, ale i obedrze. 

Tegoż Samego dnia wieczorem, zostali - 
śmy wezwani do inspektora, nie wyłącza- 
jac J-go, który oddawna byl się uwolnił 
z uniwersytetn, chociaż czasem mundnr 
studeneki przy wdziewał 

Inspektorem byl wówczas niejaki Rejn- 
hardt, pułkownik od huzarów, Kurland- 
czyk, ale zacny i dobry człowiek. Myśmy 
z nim żadnych nie mieli stosunków, bo 
nadzór jego nad nami, z woli samej wła- 
dzy, do coraz szezuplejszych dochodził roz- 
miarów, a spotykając się na wieczorach 
oficjalnych n gubernatora, marszałka itd 
witaliśmy się i Żegnali ze gobę "ardzo 
grzecznie, i tyle żylko było naszej znajo 
mości. Czy to jednak z powodu, że został 
o całej sprawie mylnie poinformowany, 
czy też zasadom demokratycznym gwoli, 
których gorliwym był zwolennikiem, czy 
też dla innych jakicl przyczyn, dość, że 
tu pajenergiczniej przeciwko nam wystąpił. 
A unósł się tak dalece, że chociaż byl 
czlek rozsądny, nielogicznie prawić zaczął 
dowodził bowiem, że wobec prawa, Świa- 
dectwo kobiety skarżącej się o nagabanie 
gwałtowne, wystarcza do wyroku, że gdy- 
byśmy nawet zgoła byli niewinni, skoro 
tylko awantura miała miejsce, czeka nas 
za to co najmniej sromotne z uniwersytetu 
wygnanie. 

Musiałem tu znowu jako adwokat wszy- 
stkich wystąpić. Odpowiedziałem tedy, że 
na zasadzie słów jego. podej uję sie nie- 
dalej jak jutro, sprowadzić dziesięć kobiet, 
które Świadczyć będą, że pan pułkownik 
gwałt im chciał uczynić, że przedstawię 
Świadków, jako we wczorajszej awanturze 
on sam brał udział. Zbil się więc z tropu 
Niemiec, a zapytany przez nas, jak nam 
postąpić doradza, oświadczył, Że mu się 
zdaje, iż obrażoną stronę możnaby zmięk - 
czyć i do cofnięcia skargi nakłonić, za po- 
mocą gr!bej ofiary pieniężnej. 


(Cing dalszy nastąpi, 
| Z EE 


Jeszcze o księciu Napoleonie. 


Chociaż o zmarłym ks. Herenimie Napo- 
leonie za jego życia najsprzeczniejsze krą 
żyły wieści i wielu miało go za nie, mimo 
to okazuje się dziś, że był to umysł miary 
niezwykłej, tylko człowiek nieszczęśliwy, 
któremu nic się nie udawało. Potrzebował 
zatem umrzeć, aby świat mógł się o nim 
prawdy dowiedzieć 

Świeżo p. de Lano, wybitny pnblicysta 
francuski, ogłosił swoje wspomnienia 0 zmar- 
łym księciu, z których wyjmujemy najbar- 
dziej charakterystyczne. 

Mówiono w swoim czasie bardzo wiele 0 
częstych nieporozumieniach między ks. Na 
poleonem, a stryjecznym bratem jego, ceSa- 
rzem Napoleonem III. Mówiono też o nie: 
szczęśliwym małżeńskim stosunku ks. Na- 
poleona z ks Klotyldą, córką króla Wikto 
ra Emanuela. 

W twierdzeniach tych, cpartych na złu- 
dnych pozorach, nie było wcsle prawdy. 
Księcia Plon-Plon nienawidziła serdecznie 
cesarzowa Eugenja, z powodu żarliwej opo- 
zycji jego przeciw jej zamążpójściu, cesarz 
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natomiast nazywał wprawdzie brata swego 
brutalem i rewolucjonistą, ale cenił umysł jego 
i zdolności wysoko, a w najważniejszych wy- 
padkach zasięgał zawsze jego rady Nie 
czuł się też nigdy tak swobodnym i zado- 
wolonym, jak w towarzystwie tego krewne- 
go, którego często incognito odwiedzać lu- 
biał, 

Przy jednej z takiecb poufnych wizyt, na 
które cesarz zjawiał się bocznemi drzwiami 
i niespodzianie; obecny był p. Lano i opi- 


suje, jak pewnego razu zaperzony Cesarz, 
wpadłszy do brata, stanął przy kominie i 
pytał: 


— Powiedz mi, Napoleonie, czy twoja 
żona robi ci niekiedy drobne, ale nieprzy- 


jemne sceny małżeńskie i wybrcby za- 
zdrości ? «=. 

— Nie, a dla czegóż miałaby mi je 
robić ? 


— To dziwne, jesteś przecież znanym 
bałamutem i lubisz uganiać się za szele- 
szczącemi spódniczkami. Wszyscy to wie. 
dzą, więc i twoja Klotylda wiedzieć to 
musi. 

— Zapewne, ale cóż to ma do rzeczy.. 
Ojciec Klotyldy był jeszcze gorszy ode 
mnie i ona o tem dobrze wiedziała, w świę: 
tej zatem prostocie i naiwności swojej jest 
przekonaną, że tak być powinno, że ludzie 
naszego stanowiska inaczej pos ępować nie 
zwykli i 

— Jakiż jesteś szczęśliwy. Ja zaś xi 
byle pozorem przechedzić 
chane sceny i lamenty. Wszystkie salony”; 
pałacu są ich pełne.. Ale możebyś mi 
co poradził, podał jaki środek zaradczy ? .. 

— Nie widze innego, jak przetrzepanie 
Eugenji, choćby raz ale porządnie 

— Piękna rada! Ależ ona by natych- 
miast stłukła szybę i wołała o pomóc po 
licji. k 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że wojna 
francuzko austriacka o wyzwoleñie Włoch.” 
że słynny zjazd -Napoleona III z Cavourem 
w Plombióres, to dzieło ks. Napoleona. Mia- 
ło ono dla aawra ten dobry skutek, że 
wdzięczny Wiktor Emanuel wydał za nie- 
go córkę swoją, Klotyldę. 

Księżniczka ta była zawsze t. zw. świę- 
tą kobietą. Słodka, spokojna, bardzo do- 
broczynna, głęboko religijna, bez najmniej- 
szych pretensyj, skromna, od świata stro- 
niąca, o stroje przesadne niedbała patrzy- 
ła przez palce na wybryki swego małżon- 
ka i udawała, że nie o nich nie wie. By- 
wanie na dworze w Tuileries stanowiło 
prawdziwe jej udręczenie, ona bowiem ma- 
łomówna i niedbale wedle zaprzeszłej mo- 
dy ubrana, wyglądała szaro wśród błyszezą- 
cych motylów, na tle świetneści. 

Gryzło to niezmiernie małżonka, który 
aczkolwiek pozował na demokratę, lnbił 
przepych i w swoim Palais Royal prze- 
strzegał ściśle etykiety. 

To też, chodząc kiedyś po ogrodzie za 
żoną z przyjacielem pod rękę. skarżył 
się : 

— No, patrz, mój kochany, przecież mo- 
jej żonie pończochy opadają na pięty, a ja 
niczem w świecie abnegacji jej przezwycię 
żyć nie mogę, 

Książe powinieneś był właściwie oże- 
nić się z Eugenją byłaby to świetna i do 
brana para. 

— Ža nic w świecie nie uczyniłbym te- 
go. Wolę stokroć moją Klotyldę, taką na: 
wet, jak ją widzisz i jak jej nigdy nie 
słyszysz. Ona nie ma historji. 

Gdy po wojnie niemieckiej i obaleniu ce- 
sarstwa, bonapartyści dążyli do restauracji 
pod wodzą jenerała Changarnier, ks. Na- 
poleon był pierwszy, który sprzeciwił się 
tej kombinacji, w izbie zaś okazywał tyle 
sympatji dla republiki, że prawica powzię- 
ła wstręt do niego. 

Nowych ludzi oceniał przedmiotowo, ale 
trafnie. Pewnego razu w rozmowie z p. 
de Lano powiedział dosłownie: 

— Gambetta, to dobry chłopiec w grun- 
cie rzeczy, ale zbyt potulny w czynach, 
choć silny w słowach. Bieg rzeczy obali 
go prędzej czy później, nie posiada bowiem 
dość okrucieństwa w polityce, bez którego 
nic zrobić niepodobna i jest zbyt sentymen- 
talny, jak wszyscy ludzie otyli. Chwilowo 
zajdzie wysoko, może jako pierwszy mini- 
ster rządzić będzie, ale temu lwu zakocha- 
nemn rychło połam'ą się pazury i kly wy- 
padną, skończy marnie, tegom pewny. 

— Ferry, to co innego. Ten ma zimną 
krew chirurga, który krając, nie słyszy 
jęków eperowanego. Ten zrobił już wiele 
śmiałych, nawet zuchwałych rzeczy, a prze- 
cież nie powiedział jeszcze ostatniego sło- 
wa. Czy to ostatnie słowo wepchnie go w 
przepaść, czy też zapewni wielki trjumf, 
tego zaiste powiedzieć nie wniem. 

Mój Cassagnac, nie mówmy o nim, to 
dzielny Żuaw papieski. Nie więcej! 

Dziś już ocenić łatwo, jak bystro poli- 


NA ZŁAMANIE KARKU. 


POWIEŚĆ 
ADOLFA DYGASIŃSKIEG0. 


4) 
(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ III. 
Adwokat pokątny. 


Na podwodzie Głlodzikowskiego Matus 
wnet przybył do miasta, bo koni nie ża- 
lował, mówił, że jedzie po kawalersku. 
Zajechał przed ladny domek, który się 
znajdował na samym końcu miasta ; tntaj 
chłopi i Maryna poschodzili z wozu, a po- 
tem wszyscy garnęli się ku drzwiom z ga- 
neczkiem. Matus śmiało ujął taśmę od 
dzwonka i pociągnął. Zaraz też potem w 
sieni daly się słyszeć czyjeś kroki, U. 
pa% klucz w zamku, drzwi się otwarły 
na progu stanął człowieczek chudy, by 
go kto wyssał i nizki; niebieskie oczy by- 
stro mu się Świeciły, a usta się słudziutko 
uśmiechały. 

— Zkądżeśta, moi obywatele? — spy- 

— Nie poznaje mnie to pan adwokat? — 
rzek] Matus. 

Wtedy chudy człowiek stuknął się pal- 
cem w czolo, jakby sobie eo przypominał 


i tak mówil: 


— Szelmowska moja pamięć! Qudzych 
interesów na głowie pełno! Któż wy je 
steście, powiedzcie, bom na Śmierć zapo- 

mniał. 

— Toć mnie n pana Sobek Kostrzewa 
cięgiem podawał na świadka i byłem tu- 
taj będzie więcej, niż dwadzieścia razy. 

— Kostrzewa, ten gospodarz z Roki- 
tuicy? Prawda, prawda!. . Powiedźcież 
mi, jak się też ma poczciwy Kostrzewa ? 

—- Cóż się ma mieć, kiej już wszystko 
przeprawował? Jak przewalił ten ostatni 
proces z Lejzorem, tak już teraz siedzi 


spokojnie pod kościołem i żyje z Boskiej 
opatrzności. 
-- Przewalił, przewalił ! Nie słuchał 


mnie, a mówilem : nie chodzić do apela- 
cji!... Moi ludzie, kto się procesuje, to 
tak, jakby w karty "gral: albo wygra, al- 
bo przegra. Ja nie lubię procesów, ja lu- 
bię ludzi godzić tu w domu, u siebie, bo 
niema, jak zgoda! Niech powie ten Ko- 
strzewa, ile razy go Bajczyński od proce- 
su wstrzymał ! 

— Ov, wiadome rzeczy! — zawołał 

Matns. -- Mnie tego pan Bajczyński nie 
potrzebuje mówić. . 
No, moi kochani, a cóż was tu dziś 
do mnie sprowadza? Bójcie się Boga, że 
by aby nie proces! Bo ja proces w ręce 
biorę od tegom adwokat; ale z góry po- 
wiadam — procesu nie lubię! Po co ma 
być proces, kiedy u mnie polubownie mo- 
żna wszystko załatwić ? 

— Chwalić Boga, procesu nie mas a — 
rzecze Matus — jeno chodzi o to, żeby 


jaki człowiek z głową wytłómaczył nam 
jedną rzecz taką osobliwą... Maryna po- 
każże papu ten papier! 

— Aaa, proszę, jaka przystojna panien- 
ka! — zawołał Bajczyński, ujrzawszy Ma- 
rynę, która się wysunęła naprzód. — Na 
front, panienko, na front! Taki buziak 
chować się nie powinien. 

— Kto to może wiedzieć, co będzie ? — 
rzekł Głodzikowski, któremu jeszcze wód- 
ka z głowy nie wyszumiała i nie wiedział, 
o czem mowa. 

Maryna wydobyła z zanadrza żólty pa- 
pier i podala go Bajczyńskiemu, który za- 
lożył na nos dwa szkiełka i począł pól- 
głosem czytać : 

— YVereinig'e Straten von Brasilien... 
Süd America... 

— Siyszyta, Bryzolja!... Maryna do- 
brze mówiła! Kto to może wiedzieć, co 
będzie? — odezwał się Głodzikow=ki. 

— Stulcie oto gębę i słuchajcie pana 
adwokata! — rzekł z gniewem Matus. 

Ale adwokat chłopski mruczał coś pod 
nosem, mruczal, potem złożył papier na 
stole, zdjął z nosa szkiełka, otarł je chust- 
ką od nosa i rzekł: 

— Czegoż wy ludzie odemnie chcecie? 
To jest widocznie sprawa Portugalska, o- 
kólnik, ja jej tu prowadzić nie mogę, a 
was nie stać na to, żebym na miejsce po- 
jechał i tam papiery przejrzał... Ho, ho, 
koszta ekstra!  Legalizacje, niech Bóg 
broni! 

— Z przeproszeniem pana Bajczyńskie- 
go, nie o to chodzi, żeby jeździć, bo jak 
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muszę niesły-á we“. Książka ta wyszła przed paru 


tycznie myślał i jak trafnie sądził ks. Na 
poleon Był to jeden z najbystrzejszych i 
najgłębszych umysłów swoich czasów. Dzi- 
wne zrządzenie losu stawiało go niestety, 


wiecznie w fałszywych położeniach, wypły- $ 


nąć zatem było mu niepodobna. 
e ion E NE OI 


KRONIKA LITBRACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Mascagni, znany kompozytor, który 
się wsławił jedną operą: „Cavalleria ra 
sticana*, obłożnie zachorował w tym czasie 
w Medjolanie. Dyrektor opery wiedeńskiej, 
Jahn, zaprosił Mascagniego do Wiednia, 
aby uczestniczył w próbach, lecz znako- 
mity kompozytor walczy w tej chwiłi ze 
śmiercią i ni» mógł być ani świadkiem 
przygotowawczych stnudjów, jakie prowa 
dzili artyści wiedeńscy nad jego dziełem, 
ani nie był w stanie wziąć udziału w 
pierwszem przedstawieniu, które porwało 
naddunajską publiczność. 

A Ks. Marcin, kapucyn, wydał w War- 
szawie tłomaczenie dzieła niemieckiego, p.t.: 
„Wykład ofiary mszy św.', książka wyszła 
nakładem Gebethnera i Wolfa. 

A Adwckat z Odesy, Józef Długosz, 
skreślił rozprawę p. t.: „Prawo czynszo- 
dnia- 
mi w Odesie. 

A Józef Łoziński, antor granej w Kra- 
kowie komedji p. t.: „Jestem literatem*, 
napisał fragment sceniczny p t.: „Nie 
pierwszy* 

A Vesn", czasopismo czeskie, wychodzą 
ce w Bernie, zamieszcza w nrze 7 z b. m. 
początek przekładu humoreski Józefa Bli 
zińskiego „Figiel Trezorka*, p. t. Tre.or- 
kova pretvarka. Tłumaczenia dokonał do- 
sksralco p (onek Semerad. Dwutygodnik 
Wisnu., -muje się kwestjami literackie- 
mi i społecznemi; redakcja dba o dobór ar 
tykułów i prae pierwszorzędnej wartości. 

A Przed paru laty zasłużył się dr. Klink 
dziejom medycyny polskiej i powszechnej 
przez wydanie dzieł słynnego lekarza XVI 
w., Oczka, poprzedzoną wstępem bjografi- 
cznym, specjalnym i rozprawą A. A. Kryń 
skiego, treści filologicznej. Jako nznpełnie- 
nie rozpraw powyższych, wydali pp. Er- 
nest Sulimczyk, Świerzawski i Kazimierz 
Wenda w osobnej odbitee broszurę, p. t : 
„Wojciech Oczko“ Praca ta nagrodzoną 
została trzecią nagrodą konkursową imie 
nia dr, Helbicha przez warszawskie Towa- 
rzystwo lekarskie 1887 r. 

A Jan Reszke śpiewa obecnie w Monte 
Carlo Ubiegłej soboty zachwycał publiczność 
jako Romeo. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


bid . ż : 
* Ministerstwo baudlu przeprowadzić za: 
mierza linje telefoniczne między Wiedniem, 


Gracem i Trjestem, a także zaprowadzić 
sieci telefonu w Kóflach i Celowcu. 

* Zmarłemu niedawno architektowi Fry- 
derykowi baronowi Schmidtowi postanowiły 
związki fachowe, korporacje i przyjaciel- 
skie koła wznieść pomnik na jednym z pu- 
blicznych placów w Wiedniu Utworzono 
już specjalny komitet. 

* Skazany na 6 miesięcy więzienia za 
agitacje panslawistyczne w procesie zło- 
czowskim, djak Knysz, wniósł rekurs do 
trybunału kasacyjnego we Wiedniu; try- 
buna? jednak wyrok niższych instancyj po- 
twierdził. 

* We wtorek, bieżącego tygodnia, w 
klubie urzędników kolejowych, miał pre- 
zydent jeneralnej dyrekcji anstrjackich ko- 
lei państwowych, br. Czedik, odczyt o au- 
strjackiej taryfie strefowej. Odczyt ten 
wypowiedziany świetnie, z gruntowną zna- 
jomością przedmiotu, wywarł wielkie wra- 
żenie na słuchaczach. Wysoki interes 
zwłaszcza budziło historyczne przedstawie- 
nie rozwoju taryfy strefowej. przyczem 
roztrząsał mowca odpowiednie urządzenia 
węgierskie. Z mowy barona Czedika da się 
wywnioskować, że system taryfy strefowej 
niezadługo stanie się cgólnym i panującym 
w monarchji austrjackiej. 

* W czwartym tomie „Parlamentarnego 
rocznika“, wydawanego przez dra Gustawa 
Kohna, znajdujemy interesujące zestawienie 
deputowanych, ze względu na zajmowane 


będzie trzeba, to my sami taką jazdę zry- 
zykujemy, niech jeno nam pan wyjaśni, co 
na tym papierze stoi o gruntach chłop- 
skich w Brazylji.. 

— Więc wy wiecie, o co chodzi? 

— A jakże, wiewa, wiewa! — zawołali 
chłopi. 

— Maryna wie najrychtyczniej ! = rzekł 
Głodzikowski, 

— Hm, widzicie moi ludzie, dokument 
napisany w obcym języku. Sprawy takie, 
nim przyjdą przed adwokata, muszą być 
przedtem w rękach tłumacza... koszta 
podwójne: tlumacz bierze honorarjum swo- 
ją drogą, adwokat swoją. Czy macie, moi 
ludzie fundusze, ażeby prowadzić -prawę 
w cudzoziemskim języku? Pytam się, bo 
ja nikogo załapywać nie chcę. 

— Jakbyśwa nie mieli, tobyś nas tu 
pan nie widział! — rzekł butnie Dąbek. 

—— Bardzo dobrze! Sprawa stoi jasno, 
bardzo dobrze! 

I z temi słowy Bajczyński wziął do rąk 
ołówek, podkreślał nim wiersze na żóltym 
papierze : l liczyl: 

dE Pięćdziesiąt dwa, a czterdzieści trzy, 
to prawie Sto. Liczmy za każdy wiersz 
tylko po dziesięć kopiejek dla tlumacza, 
a po 15 dla adwokata, to jaż mamy dwa: 
Hześcia pięć rubli. — Wymówił te ostat- 
nie słowa przeciągle i spoglądał po lu- 
dziach. 

— Niech będzie i dwadzieścia pięć, że- 
by jeno wszystko było, jak na dłoni. 
po polsku! — mówił Matus, 


' 


przez nich stanowiska. Jest tedy w nowej 
Izbie deputowanych: 50 adwokatów i no- 
tarjuszów, 12 lekarzy i aptekarzy, 8 ar 
chitektów, mechaników i inżynierów, 29 
nrzędników, 20 duchownych, 146 właści- 
cieli dóbr ziemskich i realności, 30 prze 
mysłowców i kupców, 9 dziennikarzy i au 
torów, 40 nanczycieli i profesorów i 6 lu 
dzi prywatnych. 


* Podczas pogrzebu jenerała hr. Clam- 
Gallasa, zdarzył się wypadek, który mógł 


bardzo groźne wywołać następstwa, a mia- 
nowicie: konie przejeżdżającego obok kon- 
duktu wożu, spłoszyły się i wpadły po- 
między publiczność w pełnym galopie. 
Nieopisana powstała panika. Szczęściem, 
zatrzymano konie, nim zdołały kogo roz- 
tratować. 

* Wybuchnięcia 
dziewają się tu już 


strejku piekarzy 
I-go kwietnia, 


spo- 
udział 


zaś w nim wziąć mają także piekarze z 
miast sąsiadujących z Wiedniem, stoso- 
wnie do uchwały powziętej na zeszłoro- 


cznym kongresie. 


KURIER BERLIŃSKI 


* Książe Antoni Radziwiłł, ojciec ks. Je- 
rzego, w porozumieniu z teściową syna, 
hrabiną z ks. Sapiehów Branicką, zapla- 
ciwszy powtórnie długi synowskie, wniósł 
do sądu w Poczdamie podanie, aby ks. Je- 
rzego Radziwiłła oddano pod kuratelę i 
naznaczono mu opiekuna urzędowego Jak 
wiadomo, ks. Jerzy Radziwiłł, marnotrawił 
w najwyższym stopniu majątek i zaciągał 
niesłychane długi, wskutek czego musiał 
nawet wystąpić z armji pruskiej. 

* Zwrócenie uwagi w parlamencie pru- 
skim przez deputowanego Bebla na złe ob- 
chodzenie się podoficerów z żołnierzami, 
wywołało pożądany skutek. Podoficera puł- 
kn, stojącego w Zittau, który rekrutowi 
podczas ćwiczeń, kazał położyć kawał lodu 
na głowie, sąd wojenny zdegradował i ska- 
zał na 9 miesięcy aresztn w twierdzy. Dru- 
giego podoficera, który kopiąc uczył ma- 
szerować rekrutów, skazano na trzymiesię- 
czny areszt w twierdzy. Być może, że po- 
łoży się wreszcie tamę bydlęcemu barba- 
rzyństwu panów feldwebli i kapralów, któ- 
rym niestety zły przykład często zgóry 
przyświeca. 


KURIER PARYSKI. 


* Matin ogłasza cały$szereg listów wy 
mienionych między prezydentem wystawy 
sztnk pięknych w Berlinie, pinem Werne- 
rem a malarzami francuzkimi, Detaille, Gé- 
róme i Bouguereau. Ci, jakkolwiek niby 
się zgadzali na wzięcie udziału w wystawie, 
jednakowoż zwracali wciąż uwagę na wiel- 
kie trudności i wynurzali przekonanie, że 
sprawa ta dopiero wtedy moglaby liczyć 
na powodzenie, jeśliby ambasador francuzki 
w Berlinie, p. Herbette gorliwie się nią zajął. 
Gdy jednak ambasador umył ręce od tego 
tem się zasłoniwszy, że jako urzędnik nie 
może mięszać się do przedsiębiorstw pry- 
watnych, usiłowano jeszcze coś zrobić przez 
cesarzową Frydevykowę, ale ta jej misja, 
jak wiadomo, spelzla na niczem i o mało 
nie skończyła się skandalem. Malarze fran- 
cizcy, przynajmniej znakomitsi, nie we- 
zmą tedy udziału w wystawie berlińskiej, 

* Ks. Jerzy Radziwiłł, który się obe- 
cnie znajduje pod kuratelą, przybył do Pa- 
ryża, gdzie zamierza na stale zamieszkać, 

* Wiktoryn Sardou ofiarował do;hód z 
przedstawienia „Thbermidora* w Berlinie na 
biednych Paryża. 

* Emil Zola podał się znowu na człon- 
ka Akademji francuzkiej. I tym razem je- 
dnak nie ma prawie żadnej szansy i pal- 
my dostaną się zapewne Piotrowi Loti, 
który współcześnie kandyduje. 

* Na prośbę ks. Wiktora odbędzie się tu 
31 b. m w kościele św. Augustyna nabo- 
żeństwo za spokój duszy ks Napoleona. 

* Sojusz francuzko-moskiewski przybrał 
oryginalną formę i objawił się w kształcie 
patrjotycznego romansu, p. t. „France et 
Russie*. Autor, Leon Taxil, zwalcza tutaj 
trójprzymierze. 

* W Cherbourgu zatrzymała się w d. 21 
b. m. królowa angielska w drodze do Gras 
se gdzie spędzi czas dluższy. 

* W kościele St -Roche w Paryżu 6 księ- 
ży miewa kazania dv głuchoniemych. Ka- 
zania te wypowiadają księża na migi, nie- 
szczęśliwe zaś kaleki słuchają ich z naj- 
wyższą uwagą i w budującem skupieniu 
ducha. Grobówa cisza zalega kościół, a 
wrażenie tych kazań ma być dziwnie przej- 
mujące. 


— Tak, tak, po polsku! — zawołał 
Głodzikowski, — Po katolicku ! 

= Oprócz tych dwudziestu pięciu rabli, 
należy się jeszcze wpisowe, pięć rubli od 
Sprawy, to już przecie każdemu musi być 
wiadome... No, moi ludzie, i wszystko 
z góry, nóżki na stół! 

— Toć my się nie targujemy z panem 
Bajczrńskim! — rzecze Dąbek, a zwró- 
ciwszy się do innych chłopów, mówił: 

— Dajta, eo kto ma przy sobie! Naj 
pierwsza rzecz adwokata zapłacić, a potem 
się między sobą porachujewa, co ua kogo 
wypadnie. 

Chłopi zaraz zaczęli sepłać po kiesze- 
niach i wydobywać papierki. Wnet złożyli 
trzydzieści rubli, jedna tylko Maryna nie 
dała ani grosza: ona dawala przecie rzecz 
najgłówniejszą — dokument na żóltym pa- 
pierze. 

Bajezyński przeliczył pieniądze, scho- 
wal je do kieszeni, a z twarzy jego wszy- 
soy mogli zaraz poznać, że te pieniądze 
już dla nich przepadły na wieki. Potem 
dopiero adwokat zwrócił się do chłopów i 
powiedział : 

— Wyjdźcie sobie na ganek i pocze- 
kajcie, dopóki ja nie wrócę z miasta od 
tlumacza. 

Maryna chciała się wyrwać że żółtego 
papieru nie może nikomu dać na ręce; ale 
ją Dzwonko w sam raz powstrzymał : 

— Cóż ty, glupia, chcesz? — rzekł. — 
Adwokat musi mieć papier taki w ręku, 
each tam nie wiem o jakie krocie cho- 
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KURIER PETERŚBUPSKI. 


* Wódka jest dla Rosji nader 
śną*, gdyż dochody z akcyzy i patentów 
przyniosły skarbowi 274 „828.000 rubli w 
roku nbiegłym. Na 116 miljonów ludności 
przypada więc po 2 ruble i 36 kopiejek 
na głowę, a odliczywszy 67 miljonów ko- 
ki i ow p padnie rocznie na każde- 

o mieszkańca płci m 
a A ęzkiej 5 rubli i 60 kop. 

* Trupa p. Kościeleckiego zapisała się 
dobrze w pamięci Polaków, zamieszkałych 
w Petersburgu. Dyrekcja teatru polskiego 
dała dowód wielkiej sprężystości, inteligen- 
cji i energji w ciągu całej kampanji arty- 
stycznej. Artyści wywi iązali się z zadania 
doskonale. Należy się przeto panu Koście- 
leckiemu zasłużona pochwała i pełne uzna- 
nie. 

* Dzienniki petersburskie donoszą, iż w 
r. b. mennica petersburska zamierza wybić: 
monety bankowej srebr nej na sumę 500.000 
rubli, srebrnej monety obiegowej na sumę 
2,000.000 rubli, między zaś innemi sa 
mych 5. -kopiejkówek na sumę 100.000 rs. 
Moneta miedziana wybita będzie w następu- 
jącej ilości: 3- kopiejkowa na sumę 40.000 


„złetono- 


rubli, 2-kopiejkowa na sumę 50 000 rubli, 
kopiejkowa na sumę 1000 rubli. Moneta 
miedziana 5 kopiejkowa bita w 
nie będzie. 


ciągu r. b. 
4 
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O kardynale Haynaldzie opowiadają na- 
stępującą anegdotę: kiedy za czasów abso- 
lutyzmu Haynald, ówczesny biskup siedmio- 
grodzki, wiele przykrości musiał znosić za 
manifestowanie swego patrjotyzmu, jedna z 
wysoko położonych osobistości zwróciła mu 
uwagę, że pierwszym obowiązkiem biskupa 
jest posłuszeństwo dla cesarza. „To AJ 
od tego, jakim jest rozkaz, 
Haynald — gdyby cesarz kazał mi podpa- 
liść dom, w którym ja mieszkam, usłuchał- 
bym go bez wahania; ale gdyby mi kazał 
podpalić dom, w którym on mieszka, tobym 
go nie usłuchał", 

0 zatopionym statku „Utopji* następu- 
jące jeszcze podać możemy szczegóły. Nur- 
kowie, którzy odbywają poszukiwania w 
kadłubie statku, mówią, że mnóstwo trupów 
znajduje się pod pokładem. Schody wiodące 
na pokład, zostały w jednej chwili przez 
uciekający tłum zapchane, tak iż niepodo 
bna się było ruszyć, a pozy, w jakich nur 
kowie zastali trupy, wskazują, jak okropną 
walkę wiedli ze sobą ci nieszczęśliwi, wal- 
czący 0 życie. Stan niektórych uratowa- 
nych jest przerażający. Kobieta, która stra- 
ciła dwoje dzieci, zwarjowała i musiano Ją 
oddać do szpitala. Wiele zwłok pływa je- 
szcze około wybrzeży hiszpańskich. Cztery 
stojące w Gibraltarze bataljony piechoty 
pełnią wzdłuż wybrzeży przylądka służbę. 
Ratunek, jakiego udzielono tonącemu stat- 
kowi, zasługuje na najwyższe uzuanie, Sam 
yacht „Resolute*, ocalił życie 16 ludziom. 
Obu majtków, którzy podczas ratunku n- 
tonęli, pochowano z honorami wojskowemi, 
Wszystkie statki wojenne wysłały deputa- 
cje na ten pogrzeb. Straszna katastrofa mor- 
ska wywołała ogromnie przygnębi: ające wrae 
żenie, zwłaszcza u tych, dla których morze 
jest ojczyzną. 

Plan dawnego Rzymu. Między wykopa- 
liskami z rzymskiego forum znaleziono mar 
murową tablicę z dobrze zachowanym pla- 
nem dawnej stolicy Italji. Tablica ta jest 
niestety uszkodzoną, brak bowiem dużego 
kawałka. spodziewają się jednak archeoio- 
gowie, że resztę uda. im się odkryć. 

Najnowszą osobliwością sceniczną jest 
wywoływane przez specjalny przyrząd złu- 
dzenie optyczne, na mocy którego konie 
galopują przez kilka minut na scenie, ma- 
jącej tylko kilka metrów dła ości. Wyna- 
lazek ten zastosowano w teatrze „paryzkim 
Variétés w sztuce „Paris port de Mer“, 
w scenie zawierającej obraz wielkich wy- 
ścigów. Na trzech koniach siedzi trzech 
żokejów, spinających rumaki ostrogami, jak 
do galopu, przyczem podłoga sceny, zapo- 
mocą olbrzymiego aparatu waleowego poru- 
szanego ścieśnionem powietrzem, kręci się 
w kierunku przeciwnym biegowi koni. Je- 
dnocześnie dekoracje, przedstawiające oko- 
lice pola wyścigowego Longchamps, poru- 
szają się także i tak prawidłowo, tak od- 
powiednio do biegu koni, że złudzenie jest 
w istocie zdumiewające. Scena ta stanowi 
główny punkt przyciągający w |oogż ee „mó AMEA] dk" i sztnce 


— A juści, jnści ! — zawołał Głodzikow- 
ski. — Kto to może wiedzieć, co jeszcze 
będzie ? 

Bajczyński, nim odszedł, zbliżył się do 
Maryny, poglaskał ją pod brodę i rzekł: 

— Dużo macie w Rokitnicy takich u- 
rodziwych dziewuch ? 

— Toć to, proszę pana adwokata, jedna 
baba do drugiej podobna — odpowiedział 
Matus. 

Całe towarzystwo wyszlo teraz ua ga 
nek, a Bajezyński z teczką w ręku i z 
żółtym papierem pobiegł gdzieś w miasto. 

Gwarząc o różnych rzeczach i ziewając, 
czekali w tym ganku dobre dwie godziny, 
a niektórzy ludzie z miasta przechodząc 
tamtędy, pokazywali chłopów palcem i 
mówili : 

— man Bajczyński znowu ke: ja 
kieś ryby! 

Nareszcie nkazał się zdaleka JUż w uli- 
cy i adwokat chłopski, prawie cwałem 
pędził ku chłopom. 
licznie] — zawołał, stanąwszy w 
ganku i stuknąwszy laską w ziemię. — 
Teraz dopiero widzę sprawę waszą jak na 
dłoni!.. Ale, wiecie wy, to musi być se- 
kret, tajemnica I Ja się dla was przed wła. 
dzą narażam, to nie żarty! Kawałek chle- 
ba mogę stracić. 

— Dekret okrutny! — powiada Dąbek, - 
Choćby nam pan Bajczyński nie przyka- 
zował. to a i tak pary ze siebie nie wy- 
puścimy. . 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


ŁUSTRO-WĘGRY. 


Wiedeń 25 marca. Tutejszy korespon- 


dent telegraficzny Dziennika Polskie, o do- 


iósł temu pismu, co następuje: 
Eso gs i celach młodoczechów, 
i się — donieść wam 
mogę dziś — zda mi SIĘ do e b 
o ane Sam miod, twa 
że skutkiem potępiania 1€ i a 
<A EN sfery państwowe, iea i 
ani skoalizowane grapy Aülononiis Er 
nie zechcą w sposób urzędowy peb = 
ich do sojusznictwa. wóż, aby en 
przełamać pierwsze lody, pe nak z 
świadezeńsi pomiędzy nimi FEE ty 
dachu, iżby rozbić klab młodoczeski. | 
W takim razie pozostaliby tam naj- 
skrajniejsi z nich, reszta ZAŚ, lacznie z 
Czechami merawskitmi, utworzyłaby „klub 
czesko-morawski*. Pod taką flagą mogliby 
młodoczesi, bez żadnych trudności, złączyć 
się z większością parlamentu. Przedewszy- 
stkiem tedy idzie dziś Czechom o zyska - 
nie czasu i niedopuszczenie do tego, iżby 
wyprzedzili ich Niemcy liberalni, wiążąc 
się z grupami aulonomistycznemi. — 
„Co do tych Niemców — jak się ia: 
wiaduję — wydano w ich obozie a, o, 
aby tylko parę dni jeszcze pe ve 
Gdyby wówczas ukazało się, že. awors : 
zawsze jeszcze obstaje przy lączności Fo 
laków z klubem Hohensartha, w takim ra- 
zie cała prasa niemiecko-liberalna wystąpi 
w najgwaltowniejszy sposób przeciw A 
dowi i zapowie wobec niego bezwarunko 
PE że termin wyczekiwania już 
minął, albowiem N. Fr. Pr sse rzuciła się 
namiętnie zarówno na hr. Taaffego, jak 
mianowicie na posła Jaworskiego 1 Pola- 
ków galicyjskich. Organ liberalno-żydo 
waski nie cofnął się nawet przed denun- 
cjacją, bo wyraża niedwuznacznie, że Po- 
acy uważają się tylko za sprzymierzeń- 
ców Austrji, którą gotowi zdradzić w ka 
łdej chwili. Dowód to, że nadzieje zawio- 
dły centralistów zupełnie. 


ROSJA 


Petersburg 25 marca. Reskrypt car- 
ski, wystosowany do jeee aa 
finłandzkiego hr. Heydena w odpo 
Da adres Sejmu, jest dowodem, że usiło 
Wania wpływowej  partji, aby e a. 
czliwie usposobić dla Finlandczyków, sp 
zły na niczem. Przypuszczają, Ze W zna” 
cznej części przyczyniła się O. TOK 
mająca wiele sympatj! dla Finlaudji. 
ostatnim balu dworskim wyróżniała BZCze- 
gólniej mieszkańców tej prowincji, a me 
podobno zamiar w najbliższej przyszłości 
odwiedzić Fiulandję. — Jeneral-guberna- 
tor br. Heyden i minister-sekretarz stanu 
jenera} Ehrnrot', mają zamiar ustąpi z 
zajmowanych dotychczas stanowisk. Juko 
powód podają, iż obydwaj nie dość wcze 
Śnie ostrzegli cara o skutkach, jakie OWĄ 
presji wyniknąć mogą Nagana za Sy a 
ich podobno spotkać z ust samego car i 

Petersburg 25 marca. Pomimo przed- 
Bięwziętych środków, aby sue SA 
grację, ruch wychodźczy mie ustał wcale. 
Szczególniej żydami owłalnęła gorączka e- 
migracyjna, spowodowana noweli obostrze 
niami, ograniczającemi ich pobyt w Rosji. 


FRANCJA. 


Orlean 25 marca. W pierwszej poło- 
Wie maja odbędą się tu uroczystości woj- 
Skowe na cześć Dziewicy orleańskiej, na 
które przybędzie także prezydent rzeczy- 
pospolitej p. Carnot. 


WŁOCHY. 


Rzym 25 marca. „Panowie Rudini i 
lord Duffryn zawarli imieniem swych 
ądów ugodę, w Sprawie rozgraniczenia 
w sca posiadłości angielskich i wło- 
skich. ` W. 

Rzym 25 marca Zmarł tu były mini- 
ster robót publicznych p- Jacini, który był 
gorliwym zwolennikiem potrójnego przy- 
nierza. 


MIU 


BELGIA. 


Bruksela 25 marca. We wszystkich 
belgijskich kopalniach węgla rozpocznie się 
Tównocześnie bezrobocie. 


DANIA. 


Kopenhaga 25 marca. Dekretem kró- 
lewskim utworzoną została jeneralna komi- 
sja, która ma wydawać swoją opinję O wnto- 
skach i projektach ministra wojny, tyczą- 
tych się mobilizacji, ugrupowania 1 trans- 
Okacji wojska na wypadek wojny. Gene- 
talna komisję tworzą: Następca tronu Fry- 
deryk, szet sztabu jeneralnego, jeneralny 
inspektor piechoty i jazdy, jenerałowie ar- 

erji i inżynierji. Jeneralni: audytor i in- 
tendant, lekarz i weterynarz sztabowi, ma- 
Ją być do obrad zaproszeni przez przewo 
niczącego z prawem głosu. Minister woj 
ly ma prawo posyłać na  posiedzienia 
Bwych zastępców w celu udzielania obja- 
Śnień. Przewodniczący jest obowiązany ro- 
Bić przeglądy poszczególnych oddziałów i 
yć obecnym Dna większych ćwiczeniach 
armji, o czem „jednak powinien za każdym 
Iązem uprzedzić ministra wojny i odnośną 
omendaturę. 


ANGLJA. 


Londyn 25 marca. W dobiegającym 
do końca roku finansowym, zaoszczędzi} 
Tząd angielski około 2 miljony funtów 
Bzterlingów. Sumy te] powinienby użyć na 
Łmniejszenie nędzy W Trlandji. 


PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI. 


Belgrad 25 marca. Projekt ustawy 
telnej nakłada na pewne artykuły dowo- 
łowe, opr. CZ zwykłych cel, Wadi 
Płaty konsumcyjne, © jle na to, wedlug 
ledynie kompetentnego sądu rządu serb- 
kiego, pozwalają obowiązujące traktaty 
andlowe. 

peuo 


wszelkie papiery wartościowe, hankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje 
i dizam 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


* Dnia 31 marca o godzinie 12 w nocy 
wejdzie w życie na wszystkich linjach ko- 
lei północnej taryfa strefowa. Z tego po- 
wodn Rada zawiadowcza zmuszoną jest po- 
mnożyć liczbę wagonów towarowych i oso- 
bowych. W ubiegłym tygodniu zamówiono 
1270 ciężarowych a 60 osubowych wagonów, 
za kwotę 12!/, miljonów złr. a. w. Tary- 
ta ta strefowa przyjmuje jako podstawę do 
wymiaru należytości przy przewozie osób, 
od osoby i kilometra po 1 ct., 2 et. i 3 
centy z 50 procentowem podwyższeniem tej 
taksy przy używaniu pociągów  pospie- 
sznych. Oblicza:ie należytości odbywać się 
będzie wedle stref ustanowionych (podobnie 
jak na austrjackich kolejach państwowych) 
w ten sposób, że od punktu wyjazdu liczo 
ne będzie najpierw 5 stref po 10 kilome- 
trów, następnie 2 po 15, 1 na 20, 4 po 
25 kilometrów, a cała dalsza droga podzie- 
lona będzie na strefy po 50 kilometrów 
długości. 

Następstwem ustanowienia tych stref bę- 
dzie to, iż obliczenie należytości odpowia- 
dać będzie sumie kilometrów z końcem roz 
poczętej strety, a więc jadący np 12 klm. 
zapłaci po koniec drugiej strefy, przeto za 
20 klm; jadący zaś 205 klm. zapłaci za 
200 i całą strefę od 201 dc 250 kilometra 
czyli ogółem za 250 klm. 

Równocześnie z zaprowadzenien taryfy 
strefowej ustanie bezpłatne przewożenie pa- 
kunków pasażerskich do 25 klg. wagi, a 
pobieraną będzie opłata po 02 centa od 
każdego kilogramu i kilometra, z zastrze 
żeniem, że najniższy wymiar opłaty nie 
może być mniejszy jak 10 ct. 

Na linji Wiedeń-Kraków (413 klm.) po- 
równanie dawnej taryfy osobowej ze stre- 
fową przedstawia się jak następuje: 

Klasą I dotąd 16.80 złr., obecnie 13.50 złr. 
II 12.60 7 9.00 
MI 3 8140m i 4.50 

W pociągach pospiesznych : 

Klasą I dotąd 20 90 złr., obecnie 20.25 zł 

Il 16.80 , 13.50 

lIi 13.50 , 6.75 
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Dziś: ŚŚ. Jana pustelnika 


Kalendarz. i 
i Ruperta; jutro: Sw. Sykstusa p. 


Rocznice. Dnia 27 marca 1407 roku, 
rzuciły się tłumy ludności na żydów, po- 
sadzonych o zamordowanie dziecka chrze- 
ścijańskiego. Ulicę św. Anny, na której w 
owych tzasach żydzi mieszkali, zrabowano. 


Królestw; Polskie utworzone na kongre- 
sie wiedeńskim 1815 r., obejmowało 2214 
mil kwadratowych i blizko 4 miljouy lu- 
dności, a dzieliło się na 8 województw : 
Krakowskie ze stolicą w Miechowie, póź- 
niej w Kieleach, Sandomierskie, Kaliskie, 
Lubelskie, Mazowieckie, Płockie, Podlaskie 
i Augustowskie. Konstytucję tego Króle 
stwa ogłoszono uroczyście 24 grudnia 1815. 
Namiestnikiem mianował car Aleksander je- 
nerała Zajączka, nie chcąc mieć na tem sta- 
nowisku żadnej wybitnej osobistości, ale 
człowieka zupełnie sobie uległego. Ministrem 
oświaty został Stanisław hr. Potocki, skar- 
bu Matuszewicz, dawny minister za Księ» 
stwa Warszawskiego ; ministrem spraw we- 
wnętrznych został Mostowski, sprawiedli- 
wości Wawrzecki, wojny Wielhorski Pie- 
wszy Sejm tego Królestwa, został otwarty 
27 marca 1818 r. 


zh 


(w. k.) Ze sfer szkolnych. Z największem 
uznaniem i z prawdziwą wdzięcznością Łe 
rażać należy się o tem. że władze szkolne, 
troskliwe o religijne wychowanie młodzie- 
ży, co roku polecają odbywać z uczniami 
tak zwane rekolekcje. Są to nauki, wysnu 
wane z opowiadania męki Chrystusa Pana, 
udzielane młodzieży przez katechetów. lleż 
tu nastręcza się sposobności do podniesienia 
ducha, uszlachetnienia umysłu, uzacnienia 
serca, ale wtedy rzecz będzie prawdziwie 
użyteczna. zbawienna, gdy rekolekcje odby- 
wać się będą we właściwym czasie i we 
właściwem miejscu. 

Odbywają się one w niedzielę i w po 
niedziałek, poczem bezpośrednio następują 
ferje świąteczne. To osłabia ich doniosłość, 
ich powagę ich znaczenie, bo lekką mło- 
dzież i niekiedy i nierozważnych rodziców 
ów termin ku rekolekcjom zniechęca. Nau- 
ka szkolna kończy się w sobotę: uczniowie 
zamiejscowi pragnęliby zaraz jechać na 
święta, rodzice radziby czemprędzej zabie- 
rać swych synów, a tu przeszkoda w tem, 
że w niedzielę przed południem i po polu- 
dniu, tudzież w poniedziałek, trzeba wy- 
słuchać po godzinie rekolekcji. „I dla tych 
kilku godzin rekolekcji zostawać do wtor- 
ku w mieście!“ — wołają nczniowie i rodzice. 
Owe rekolekcje wydają się jakąś przeszko- 
dą, zawadą w doznawaniu uciech rodzin- 
nych. Uczeń słucha ich z musu, z niechę- 
cią; myśli jego już koło domowego ogniska 
krążą. 

Gdyby w poniedziałek i we wtorek do 
południa w wielkim tygodniu, odbywała się 
nauka szkolna, a rekolekcje odbywały się 
o tydzień wcześniej, byłyby one pożądaną 
dla uczniów przerwą zwykłego toku nauk; 
z radością słuchaliby godzinę rekolekcji, 
zamiast czterech godzin nauki szkolnej, 
słuchaliby swego katechety z nwagą, a 
więc i z pożytkiem. 

Co jeszcze gorsze, to miejsce na rekole- 
kcje wyznaczone. Zwykle odbywają się one 
w klasach, bo nasze budynki szkolne tylko 
wyjątkowo aule posiadają, W klasie, W 
której kilkudziesięciu uczniom do niej u 
częszczającym, zwykle duszno bywa, jeżeli 
jnż nie ciasno, zgromadza się na rekolekcje 
połowa szkoły, bo niższe klasy osobno. a 
osobno wyższe. Niekiedy trzystu uczniów 
dusi się w salce. Zaledwie część małą zmie: 


i sprzedaje pod naj- 
warunkami 


KURJER POLSKI, dnia 27 marca 1891 r. 


ściła się w ławkach a i ci, mówiąc po stu 
dencku: „gniotą serek“; inni wepchani po 


że w takich warunkach, może dzieciak ze 
skupieniem ducha słuchać naak kapłana ? 
Jakże zdobędzie się na poważny nastrój, 
gdy na zwykłą uwagę zdcbyć się nie mo 
że? A dodajmyż, że takie ćwiczenie reli- 
gijne, chociażby nawet w wygodnym loka. 
lu szkolnym, ma w sobie coś oschłego, zi 
mnego, urzędowego 

Czemu też rekolekcje nie odbywają się 
w kościołach, gdzie z każdego względu je- 
dyne dla nich miejsce? Z czasów studen 
ckich pamiętamy owe rekolekcje szkolne w 
ciasnych izbach, gdzie zwykle z zaduchu sen 
ogarniał młodego słuchacza. Przed kilku 
dniami byliśmy świadkami rekolekcji uczniów 
tutejszej szkoły realnej. Młodzież, pod kie- 
runkiem profesorów, idzie w największym 
porządku z budynku szkolnego do kościoła 
XX. Pijarów. Na chórze kościelnym roz- 
brzmiewa się śpiew. Chór uczniów śpiewa 
„Veni creator* Freiera. Utwór do głębi 
wzruszający. Po śpiewie, katecheta z ambo- 
ny opowiada mękę Pańską i nawiązuje na- 
uki, których wszyscy słuchają z największą 
uwagą, podnieconą nabożnym, pięknym spie 
wem i wrażeniem, jakie świątynia Pańska 
wywiera. Po nauce ks. katechety, znowu 
chór śpiewa suplikacje układu p. Sierosław 
skiego, poczem katecheta odmawia jeszcze 
z uczniami modlitwy. 

Na twarzach chłopców najmniejszego znu- 
żenia, przeciwnie: widnieje ożywienie du- 
cha pod wpływem religijnego nastroju, to 
też poważnie rozchodzą się do domów, nie- 
skorzy do wybryków i figlów, tak zwy- 
kłych przy tłumnem opuszczaniu gmachu szkol- 
nego. 

Dowiadujemy się, że ten zwyczaj reko- 
lekcyj kościelnych, zaprowadził przed laty 
ks. dr. Skrochowski, do niedawna kateche 
ta szkoły realnej. Obecny katecheta poszedł 
śladem swego poprzednika, a że rekolekcje 
kościelne doznają u dyrektora szkoły i pro- 
fesorów wielkiego uznania i poparcia, do- 
wodzi już ta okoliczność, że całe grono 
profesorskie” udział w nich bierze. 

Czyżby inne Zakłady nie mogły tego sa- 
mego uczynić w imię powagi religji, w imię 
dobra moralnego młodzieży i w imię hi: 
gjeny ? i 

Uroczystość wielkoczwartkowa. W dniu 
wczorajszym odprawił w katedrze na Wa- 
welu Mszę św. JE. Książe Kardynał Dn 
najewski, wobec całego klern i duchowień- 
stwa katedralnego. Po Mszy św. dopełnił 
J. Eminencja poświęcenia Olejów św., a na 
znak pokory chrześcijańskiej, dopełnił ce 
cemonji mycia nóg dwanastu ubogim. Miej 
scowy chór kościelny odśpiewał wzniosłą, 
starokościelną Mszę Heydena, a w czasie 
procesji „Pange lingua“, Heydena. 

Rezurekcje odbędą się: w kościele ka- 
tedralnym na Wawelu w sobotę o godzi- 
nie 6 wieczorem; w kościele Panny Marji 
w sobotę o godzinie 7 wieczorem ; w ko- 
ściołach zaś klasztornych o godzinie 8-ej 
wieczorem, W innych kościołach odbędą 
się rezurekcje w niedzielę, rano o godzi- 
nie 6 ej. 

Kościołek św. Wojciecha z okazji ozdo - 
bienia Grobu Zbawiciela, został i na ze- 
wnątrz przystrojony drzewkami. 

Prezes Koła polskiego, Apolinary Ja- 
worski, wczoraj rano powracał przez Kra- 
ków z Wiednia do Lwowa. 

Hr. Alfredowa Potocka, przedwczoraj 
wieczorem odjechała do Warszawy. 

Baron Jorkasch, wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu, przedwczoraj wieczorem 
przejechał z Wiednia do Lwowa. 

W kościele św Mikołaja na Wesołej bę- 
dą kwestowały : 

W Wielki Piątek: 

Od 9—10 Julja Konopczyna, 10—11 Fe- 
licja Rychłowska, 11--12 Hermina Weigel, 
12—1 Lucyna Łuszczkiewiczowa, 1—2 
Baronowa Puszetowa, 2—3 E. Błeszyńska, 
3—4 Zofja Łuszczkiewiczowa, 4— 5 Tere- 
sa Witowska, 5—6 hr. Anna Platerowa, 
6--7 prezydentowa Jasińska. 

W Wielką Sobotę: 

Od 9—10 Julja Konopczyna, 10—11 Ma- 
rja Heroldowa, 11—12 E. Błeszyńska, 12 
—1 Lucyna Łuszczkiewiczowa, 1 —2 Baro 
nowa Puszetowa, 2—3 Stanisława Rychłow- 
ska, 3- 4 Teresa Witowska, 4—5 Julja 
Wężykowa, 5—6 Rektorowa Zakrzewska, 
6—7 Joanna Bejmowa. 

Gorąco pragnąc uporządkowania tego ko- 
ścioła i zaradzenia niezbędnym jego po 
trzebow, a przeto czując wielką wdzięczność 
dla tych Dostojnych Pań, za ich szlachetne 
usiłowania, — mam też błogą nadzieję , że 
„najdzie się i więcej poczciwych i pobo- 
żnych sere polskich, które, cho A oai i 
mnemi, ale licznemi ofiarami Po E 
pomoc tej cd stu przeszło. lat KE 
opuszczonej starożytnej świątyni Fans Ji 
Ks. Potr Strzelichowskt. 
Proboszcz Kościoła i parafji Św 

w Krakowie. | 

Wybory do izby handlowej. Otrzymu 
jemy następującą odezwę: „Komitet główny, 
kierujący wyborami do Izby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej, uchwalił na 
posiedzeniu w dniu 23 b. m. odbytem, Po 
lecić pp. Kołegom następujących kaudy- 
datów do wyboru na okręg krakowski : 
Przemysł wielki, (Barwa kart legity* 
macyjuych kasztanowata). Teodor Barano - 
ski, fabrykant, Teopold Reich, fabrykant, 
Leon Zieleniewski, fabrykant. Przemysł 
rękodzielniczy. (Barwa kart legity- 
macyjnych zielona). HŁ dy:ław Bruśsicki 
cieśla, Adolf Meisner, stelmach, Stani ław 
Rehman, kominiarz. 

Okręg krakowski składa się z następu- 
jących powiatów: Kraków, Chrzanów, Biała, 
Żywiec, Wadowice, Myślenice, Bochnia, 
Brzesko, Limanowa, Nowy-Targ i Nowy- 
Sącz. 

Jak ważną rolę odgrywa na rozwój prze- 
mysłu dobrze uorganizowana i z zdolnych 
członków złożona Izba handlowo - przemy- 
słowa, byłoby zbytecznem na tem miejsen 
się rozwodzić, wystarczy tylko nadmienić, 
że wybór posła do Rady państwa przed - 
stawienie cenzorów dla banku austro-wę- 
gierskiego, udzielanie opinji o przemysłow- 
cach i rękodzielnikach władzom, tak cywil- 
nym jako i wojskowym, wpływ na nłatwia- 


Mikołaja 


nie wszelkich komunikacyj j obniżania ko- 
sztów przesyłek oraz bardzo wiele innych 


aa 4 w zakres 
jej czynności. Przy wyborze kandydatów 


Kantor wymiany flii c. k. uprz. gal. Banku Hipotecznego 
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nader ważnych spraw, wchodzi 


pod ściany, ściśnieni, oddychać nie mogą 
swobodnie; część dopadła stopni pod tablicą 
i pod katedrą i tam siedzi zgnieciona. Jak 

Ę Struzik Jan Kanty, Stieglitz 


kierował się komitet jedynie zasadą dobra 
publicznego i przedstawia pp. kolegom lu 
dzi na tem pcln dobrze zasłużonych. Mamy 
przeto nadzieję, że szan. koledzy- wybercy 
poprą nasze usiłowania, i dołożą v szelkich 
starań, by powyżej wymienieni kandydaci 
z urny wyjść mogli. Karty głosowania 
składać nałeży w magistracie do 4 kwie 
tnia włącznie, później oddane nie będą 
nwzględnione. 

Kraków, dnia 23 marca 1891. — Komi. 
tet: 

Ambrożek Antoni, Armółowicz Stanisław, 
Bruśnieki Władysław, Bajer Jan, Chmurski 
Roman, Czaplieki Stefan, Emilewicz Wa 
lenty, Häusler Gustaw, John Alfred, John 
Hugo, Kornecki Wincenty, Krzyżanowski 
Stanisław, Kramarczyk, Limanowski zegar- 
mistrz, Liban Bernhard, Meisner Adolf, 
Markus Karol, Marek Józef, Matusiński 
Jacek, Markiewicz Antoni, Maszczyński Jó- 
zef, Orłowski, przeds. fij, Opidowicz Ma- 
ciej, Olejak Józef, Rozmanit Antoni Reh- 
man Franciszek, Rehman Stanisław, Rząca 
Karol, Rożen Antoni, Salwiński Maksymi- 
ljan, Szpakowski Witalis, Szymczykiewiez 


Herman, Sulikowski, zegarmistrz, Urban 
Edward, Uderski, przedsiębiorca, Wasilko- 
waki Zygmunt, Wiszniewski Konstanty, 
Wieczorkowski Leon, Wójcicki Tomasz, 
Zieleniewski Leon, Zieleniewski Edmund, 
Żieliński Boleslaw, Żeglikowski Teofil 
Hejnału wygrywanego co godzinę na 
wieży kościoła Panny Marji, nie usłyszymy 
aż do soboty godziny 10 ej. Trąbka za- 
milkła wraz z dzwonami od wczorajszej 
` „Glorji*, na znak powszechnej żałoby ko- 
ścielnej. 

| Na głównym Rynku przy rogu ulicy 
, św. Jana, przygrywać będzie w drugie 
święto do południa, orkiestra Towarzystwa 
„Harmonji*; w święto zaś „Rękawek* są 
już nasi młodzi muzycy zaproszeni na Krze- 
mienki. 

Na pięćdziesiąt mundurków otrzymało 
Towarzystwo „Harmonja* sukna, dla nale- 
żytego przybrania kapelistów. — Jak nam 
wiadomo, instytucja ta nie posiada żadnych 
funduszów. zdałoby się więc, aby choć kil- 
ku zamożniejszych mieszczan złożyło się na 
zapłacenie krawca .. 

Pracownia panny Pedynkowskiej przy 
ulicy Krupniczej nr 4, była wczoraj zwie 
dzana przez liczne grono osób, które poszły 
podziwiać skończoną joż sukienkę przezna- 
czoną do obrazu Matki Boskiej na Skałkę 
I ci, którzy tam szli z niedowierzaniem a 
nawet pewni tego, że n nas bez żadnych 
prawie funduszów i wobec zaniedbania tego 
rodzaju niegdyś sławnych prac kobiecych, 
nie sposób oczekiwać wspanialszego wyro- 
bu na miejscu, zachwycali się robotą, a by: 
ło i wiele takich osób, które zdejmując z 
siebie klejnociki, prosili o umieszczenie ich 
na sukience dla Najukochańszej Królowej 
naszej, dla Bogarodzicy. Dziś w zakładzie 
fotograficznym p. Miena dokonanem zosta- 
nie zdjęcie fotograficzne sukienki we wto- 
rek zaś będzie już umieszczoną na obrazie 
a o 8 godzinie JE. ks. kardynał dokona 
osobiście poświęcenia ołtarza i obrazu. Na 
uroczystość tę wybierają się nasi dzieli 
Bierzanowiacy, którzy, jak pisali, pragną 
choć śpiewem przysłnżyć się Panience Naj- 
świętszej. 

Na rogach ullc ukazały się znowu liczne 
plakaty, zapowiadające wyprzedaż po baje- 
cznie nizkich cenach, z okazji świąt Między 
temi ogłoszeniami są niektóre wprost śmie- 
szne, wypisnjące o swych składach hymny 
pochwalne, na któreby się nawet Amery- 
kanie nie zdobyli. Patrząc na liczne te pła- 
katy z napisami „Wyprzedaż“, „Wyprze- 
daż* i znowu „Wyprzedaż“ mimowoli na- 
suwa Się na usta pytanie, co ci panowie 
będą czynić po świętach, gdy obecnie rrszy- 
stka wyprardają ? 

Spełniając obowiązek. polecamy gorąco 
naszym czytelnikom, aby szczególnie w 
tyči dniach pamiętali o rodzimym handlu, 
o sklepach katolickich, które znane są już 
z dobrych towarów. Lepiej nie łakomić się 
na cent zysku, a dać zarobić naszym, któ- 
rzy z niemałym kosztem sprowadzając na 
czas świąt większe zapasy, powiuni cieszyć 
się gorącem „poparciem wszystkich domów 
M e e A Niechże choć w tym okra 
robi! 80 naszego święta, swój Zza- 
małe eagla gate wszyskie nio 

e . nasze firmy kupieckie 
wystypiły Z okazałemi wystawami. Sa- 
gwa w aka tanie A 
D ONS oazi Aranan anA 
się ciężkiemi czasami Ja i oeza 
malina Ważdym skroku I ka pokusa nie- 
staw przedświąteczn i SZ We 

3 ych, zwraca ogólną u 
wagę wystawa cukierni Roszkowskiego po- 
ig eE w 6 oknach. Istotnie. prawdzi- 
o p. e zato 
miuiarza na torcie 1 Począwszy od ko- 

o zd „ a skończywszy na mar 
cepanie. w postaci kosza z pysznie naśla- 
domane jrzyntni, wyso” jt" po al 

Loms Jkońezone. Szczytem zaś cier- 
pliwośc! odznacza się robota jajka, z samych 
kawałeczków cukru Wogóle wyroby p. Ro 
szkewskiego są dowodem. że w każdym za. 
kresie, pracę doprowadzić można do arty- 
zmu | 

Purim zakcńczył wcale nie wesoło Rubin 
Grossmann, subjekt kupiecki, który wypi 
wszy Za wiele napojów wyskokowych, za- 
maskowauy jako hasyd, takie wyprawial 
hece na Kazimierzu, że policja nie mogąc 
go uspokoić, zmuszoną była użyczyć mu 
gościnności w lokalu „pod telegrafem*. 

Po dwudziesta vigcioletnim pobycie na 
Sybirze, przybył do Krakowa w tych dniach 
p. Jakób Koton, izraelita, który za czyn- 

udział w powstaniu w roku 1868-m 
został przez Murawiewa skazany na do- 
żywotnie osiedlenie wśród lodowców sy- 
beryjskich. Trzy razy próbował ucieczki i 
trzy razy schwytany, wracał na Sybir, do- 
piero Za czwartym razem udało mu się 
umknąć szczęśliwie, Koleje życia tego czło 
wieka są nader ciekawe i powtórzymy je 
tu w streszczeniu, 

P. Jakób Koton urodził się w roku 1844 
w £Ławkowie, jako syn zamożnych rodziców, 
uczęszczał z początku do szkoły powiato- 
wej w Telszach, później do gimnazjum w 
Szawlach, gdzie ukończył 6 klas. Właśnie 
podczas wielkich feryj w r. 1863 wybu- 
chło na Litwie powstanie i w d. 15 czer- 
wca tegoż roku dwndziestoletni chłopiec 
ndał się pod rozkazy Zaleskiego, liczącego 


| 


. 
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w swym oddziale do 1 500 ludzi. Uczestni- 
czył w kilku potyczkach dość szczęśliwie, 
aż nareszcie w dniu 15 sierpnia przyszło 
do większego starcia pod Podławkowem, z 
rosyjskim jenerałem Meidlem, dowodzącym 
dwoma pułkami strzelców. 

W bitwie tej walezył przy boku bohater 
ki hrabianki Emilji Plater. Kuła karabino 
wa utkwiła mu w lewej nodze, a kilkana- 
ście cięć pałaszowych powaliło go ostatecznie 
na ziemię. Od 4 tej rano do 9 tej wieczo- 
rem leżał biedak bez żadnego opatruuku, 
aż nareszcie zabrał go ambulans rosyjski. 
Po jakiem takiem wyzdrowieniu, skazał go 
Murawiew w dn. 15 września 1863 na do 
żywotnie wygnanie na Sybir i wnet odsta- 
włono go do Petersburga, ztamtąd zaś w 
maju 1864 r. w towarzystwie 500 skazań- 
ców, po większej części zwyczajnych prze- 
stępców kryminalnych, wysłano na Sybir. 
Drogę do Tomska odbywał częścią koleją, 
częścią zaś na łodziach, ztąd zaś piechotą 
0 Krasnojarska. Osadzono gow wiosce Je- 
łowce nad rzeką Jenisej, gdzie znalazł wy- 
Snańców polskich: dr. med. Skułkowskiego 
i Łoszowskiego, którzy go obznajmili z 
miejscowemi warunkami. 

Nie otrzymuj 
gdyż za win 


ą4c żadnej pomocy z kraju, 
ia ę syna skonfiskowano majątek 
AZ , „zaczął zarabiać na życie, jako 
wioślarz. Uzbierawszy sobie około 200 ru- 
BD, powziął myśl ucieczki. Schwytano go 
jednakowoż w Tomsku i osadzono na trzy 
miesiące w więzieniu. Po odbytej karze, wy- 
słano go w głąb gubernji irkutskiej. Am- 
nestja, ogłoszona wtedy z powodu zaślubin 
ówczesnego następcy trona pO? 
Dagmarą diks. A E ATA 
: ę á ęśliwego, 
z powodu próby ucieczki. 
Zabrał się do skupowania zboża i po 3 
latach, mając 600 rubli oszczędności, próbo- 
wał znowu szczęścia. Tymczasem dotarł do 
Moskwy i znowu fatum w postaci policji 
przeszkodziło dalszej drodze. Po sześciu 
miesiącach więzienia odstawiono go etapem 
do Wercholeńska, gubernji Jakutskiej, Po- 
dróż piechotą trwała 9 miesięcy. Tu zara- 
biał na chleb, łowiąc ryby, a uskładawszy 
sobie 1500 rubli, odważył się na trzecia 
próbę. Niestety przy przejściu granicy pod 
Grodnem przytrzymał go żandarm, a na- 
stępstwem było jednoroczne ciężkie więzie- 
nie w temże mieście. 
, Odstawiony ztąd do Moskwy, odbywał 
pieszo powrotną podróż na Sybir, w towa- 
rzystwie biskupa Roszkowskiego z Suwałk. 
Kazano im mieszkać w Jarbogotai, pomię- 
dzy Jakutami, gdzie po 6 miesiącach, bi 
skup przeniósł się do wieczności. — Pozo 
stawszy sam, wziął się do polowania na 
wilki, niedźwiedzie, sobole, bobry i lisy 
srebrne Te ostatnie trzy gatunki zwierząt 
ze względu na wysoką wartość skóry, przy- 
nosiły dosyć korzyści, to też uzbierawszy 
sobie około 4000 rubli, puścił się po raz 
czwarty w podróż, która tym razem szczę- 
śliwie się powiodła. 

Przez Tomsk, Kamsk, Moskwę, Peters- 
burg i Heisingfors, dostał się do Sztokhol- 
mu na parowcu „Aura“. Ztamtąd przez Ko- 
penhagę, Lubekę, Bremę i Berlin do Pa- 
ryża. Polacy tu zamieszkali, przyjęli go — 
jak sam powiada iście po bratersku, a 
rząd zaopatrzył go w dokumenty... Z Fran- 
cji udał się do Holandji, zkąd go jednak 
wytransportowano do Niemiec Z Akwiz- 
granu udał się piechotą przez Crefeld, Ko- 
lonję, Karlsruhe, Stuttgart, Monachjnm, 
Pragę, Pilzno — do Wiednia, dokąd przy- 
był w d. 2 stycznia r. b. 

Zasoby pieniężne wyczerpaly się zupeł- 
nie i dziś p. Koton znajduje się w poloże- 
niu bez wyjścia bez sposobu do zarobko- 
wania. 

Chcąc sobie jako tako poradzić i choć 
na krótszy przeciąg czasu zapewnić jaką 
taką egzystencję, nim otrzyma tyle przez 
niego pożądaną pracę, p. Koton wygł'si w 
tych dniąch odczyt: „O pobycie swym na 
Syberji* w języku niemieckim, gdyż uro- 
dzony na Litwie, polskim, wskutek ćwierć- 
wiekowego obracania się między obcymi, 
włada bardzo słabo. 

Do odczytn posłużą p. K. zebrane przez 
siebie materjały, w szczególności: o zwycza- 
jach i obrzędach religijnych Jakutów, po 
między którymi przebył lat prawie dwa- 
dzieścia. Nie wątpimy, że publiczność oka- 
Że licznem stawieniem się na odczyt, swą 
sympatję dla polskiego żyda patrjoty. 

Wobec wyjątkowego i bardzo przykrego 
położenia p. Kotona, Administracja naszego 
pisma najchętniej przyjmować będzie dlań 
datki dobrowolne. 

Redaktor naszego pisma złożył na ten 
cel 10 złr. 


SPROSTOWANIE. 


W urze 80, w artykul» „O parow j fabryce da- 
chówek w Niepołomicach*, wydrukowano myl: ie 
jedno nazwisko. Spólnikiem pp. Homolacsa i Że- 
cńskiego jest p. W. Wimmer, a nie Co nauer. 


Miedeń 27 marca. Do Fremdenb'attu 
telegrafują z Krakowa, że tam w kołach 
dobrze poinformowanych i wśród osób, 
które powróciły z Wiednia, wielkie panu- 
je zdziwienie z povodu nienawistnego to- 
nu, w jakim tutejsza prasa liberalna od- 
zywa się o Polakach. W dalszym ciągu 
dowodzi korespondent półurzędowego pi- 
sma, że liberalni Niemcy źle rozumieją 
postępowanie Polaków 

Praga 27 marca. Narodni Listy do- 
noszą, że mowa od tronu, którą cesarz 
powita nową Izbę poselską, będzie polity- 
cznie bezbarwna a odnosić się będzie głó- 
wnie do spraw ekonomicznych. Mimo to 
mało jest nadziei, aby hrabiowie Taaffe i 
Hohenwart oraz pp. Jaworski i Plener 
zdołali porozumieć się, co do adresu do Ko- 
rony. Adresy przedstawione będą przynaj- 
mniej trzy t.j. polsko-autonomiezny, nie- 
miecki i czeski. Nie wiadomo, który z 


i okolicy, 


dwóch pierwszych adresów uzyska więk- 
szość i czy wogóle Izba zgodzi sie na ja- 
kiś adres 

Polacy na razie do niczego się nie mo- 
ga zobowiązywać, dopóki swego zdania nie 
wypowiedzą mężowie zaufania polskich 
członków Izby panów, którzy zbiorą się 
dopiero po Wielkiejnocy. Były minister 
skarbu dr. Dunajewski zamierza wziać 
udział w naradach. Narodn Listy dono- 
szą dalej, że gabinet naradzał się nad 
nominacją nowych członków Izby panów. 
Z listy kandydatów wykreślono nazwiska 
wszystkich wybitnych reprezentantów cze 
skiego narodu. 

Salcburg 21 marca. Arcyksiężuiczka 
Alicja, wielka księżna Toskańska, powiła 
szczęśliwie córeczkę. 

Berlin 27 marca. Mówią tu. że w nai- 
bliższym czasie zawarty zostanie traktat 
handlowy między Niemcami i Austro- 
Węgrami, a może już bawet wczoraj zostal 
podpisany, jeżeli zaś to jeszcze się nie sta- 
lo, nastąpi przed Świętami, albowiem de- 
legaci porozumieli się już co do najważ- 
niejszych punktów zupelnie. A ugoda nie 
oduosi sie tylko do największego nwzgię- 
dnienia, lecz obejmuje także traktat tary- 
fowy, zwłaszcza w sprawie cel zbożowych. 
O ile te ostatnie zostały zniżone, nie wia- 
domo, ale zdaje się, że Niemey przepro- 
wadzili pierwotny swój wniosek, zniżający 
cło zbożowe do 3 marek 50 fenigów. Na 
cła różniczkowe, jak się zdaje, nie bylo 
zgody. 

Kolonja 27 marca. Koelnisehe Zg. 
utrzymuje, że nie można spodziewać sie, 
aby cesarz Wilhelm zgodził się kiedyko|- 
wiek na oddanie rządów lirunświku księ 
ciu Kumberlandzkiemu, choćby ten nzuał 
aneksję Hanoweru na rzecz Prus. Nawet 
dzieci księcia cesarz nie dopuści do tronu 
brunświckiego. 

Koburg 27 marca. Książę Ernest ko- 
bursko-gotajski przyjął prezydenturę ho- 
norową niemieckiej wystawy w Londy- 
nie. 

„Altona 27 marca. Książę Bismarck ba 
wil przez 4 godziny u hr. Waldersee. 

„Petersburg 27 marca. Pomocnikiem 
ministra spraw zewnętrznych ma zostać 
posel rosyjski w Sztokholmie, Szyszkin, a 
dyrektorem departamentu azjatyckiego hr. 
Kapnist. 

Petersburg 27 marca Minister wojny 
rozporządził, aby 22-ga dywizja piechoty, 
pozostająca pod Rowódki m generala Ra- 
dziszewskiego, a złożona z pułków 85, 
86, 8T i 88, przeniosła się z Nowogrodu 

gdzie stoi załogą już od roku 
1856, nad granicę anstrjacką. Stanowisko 


tej dywizji zajmie część wojsk kaukaz 
kich. 


Dowódcy okręgów wojskowych oświad- 


czyli się jednomyślnie za pomnożeniem 
podwładnych im funkcjonarjuszów. 


Aby armja rosyjska zawsze byla goto- 


wą do mobilizacji, czyni rząd nieustannie 
wielkie przygotowania, nie szezędzac ofiar 
na potrzebne wydatki, co ze względu na 
spodziewaną prędzej Czy później wojnę, 


doniosłe ma znaczenie. 

Paryż 27 marca. Na audjencji, jaką 
ambasador rosyjski, baron Mohrenheim, 
miał u p. Carnota, wymienił prezydent 
rzeczypospolitej z reprezentantem carskim 
zapewnienie o szczerych sympatjach, jakie 
lączą Francję i Rosję. 

Paryż 27 marca. Królowa Wiktorja 
podziękowała prezydentowi Rzeczypospoli- 
tej p. Carnot za serdeczne przyjęcie, ja- 
kiego doznała we Francji. 

Rzym 27 marca. Minister sprawiedli- 
wości cofa się w znanej sprawie biskupów, 
których rząd jest patronem. Wczorajszy 
dziennik rozporządzeń ogłasza, że odtąd 
wszyscy duchowni, którzy roszczą sobie 
prawo do takich stolic biskupich, powinni 
postarać się o nominację królewską. © 

Pisma radykalne drwią z dzienników 
rządowych, które utrzymują, że negus Me 
nelik bardzo się martwi, z powodu wyja- 
zdu pelnomocnika włoskiego br. Antonelli. 
Rozchodzi się bowiem pogłoska, że władca 
afrykański sam wydalił ze swego kraju 
wymienionego dyplomatę zagrabiając jego 
majątek, s 4 

Belgrad 27 marca. W serbskiem ciele 
dyplomatycznem zajść mają znaczne zmia- 
ny osobiste. Generał Sawa Gruicz, ma 
zostać posłem serbskim we Wiedniu 

Wiadomość, jakoby król Milan zawarł 
z rejentem Risticzem i prezesem gabinetu 
Pasiczem ugodę w sprawie sporu z byłą 
swą małżonką, nie potwierdza się. 

Wiedeń 27 marca. Usposobienie giel- 
dy mdłe Akcje kredytowe. 3811:75, Akcje 
Laenderbanku 21430, Renia złota 105 05, 
Renta majowa 92-45. 


Objąlem 


ZAKŁAD DENTYSTYGZNY 


po ś. p. docencie K. Goeblu 
przy placu WW. Swiętych, 1.10, I. piętro. 
Oddział techniczny zostaje pod 
kierunkiem p. Lemparta, długole 
tniego zastępcy 8. p. docenta Goebla, 
w czasie jego słabości. 


Zakład zostaje otwarty z dniem 
1 kwietnia 1891 r. 


Dr. med. Jan Starachowicz. 


(82,170 dentysta. 
> PE 
NADESŁANE. 


w WEZ A a 


Jako specjalność. 


Poleca handel i Skład wo i-k 


JANA DEPTUGHA 
przy Ul Fze w siej L 14 
Prawdziwą żytniówkę 
dobrze oczyszczoną, na butel- 
ki Całe i połówki, = uż) 


wa PY z 


w Krakowie, Ryne 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


liczenia prowizji. "TWĄ 


-5 m mana A A 


1. 30. GE" Zlecenia 


KURJER POLSKI dnia 27 marca 1891 r. 


Nr. 86. 


CUKIERNIA LEONARDA MALIKA przy ul. Grodzkiej I. 47, (naprzeciw św. Piotra) 


DROBNE 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 


5 cent. — Minimumceny ogłoszenia 25 en. W 
Nauka i wychowanie. Doniesieria rozmaite 
z li. roku, poszukuje korepe- mało używany, własność | 


Fortepian prywatna, jest do sprze- 


dania za cenę bardzo przystępna w skia- ( 
dzie fortezianów 1. M. Kordeckiego hotel 


Filozof petycji. Wiadomość w drukar- 
ni Wł. L. Anczyca pod A. P. 


= 


Viii przyjmie f Vict;ria. £ 

Student z kl. Vill. gy jvc" | A 

wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: Koza dojna do sprzedania. cztery kwar- | j 
Krupnicza 17 w oficynie na dole. 209(6-6) 53% ty mleka dziennie. Wiadomość 

Sukiennice Nr. 26. 263 1-21 


U 


"fa angielskiego i francuzkiego 
Lekcje języka. Wiadomość przy ul. 


Florjańskiej, w domu pod I. 38 na dole 
wprost bramy. 


is do sprzedania w 
Dwie parcele No waj Wsi Naro- ` 


dowej. Wiadomość ul. św. Anny 1. 3, w W 


1 


Posady i prace składzie fortepianów. (2 4) $ 
Miejsca służącego, ;;54,|Cytra i Violoncela ora: 4 


skłalzie fortepianów B. Gabryelskiej. ; | 


kawalera, poszukuje mężczyzna w sile ho A 
SOPO- e 


wieku, unita z Lubelskiego, zaopatrzony 
w chlubne świadectwa. Bliższa wiado- "EIT JETS Fo R 
mość w administracji „Kurjera Polskiego”. Zdrowe obiady I kolacje | 
202l poer po cenach zk e pk a ; 
i kształcon wry przez długie lata pełnił obowią: : 
Ekonom re a - FIŃ ii zki w najznaezniejszych domach obywa- ; 
łęzi gospodarstwa rolniczego tu i W. telskich. Teofil lażwieki, ul. Szpitalna 22, 
Ks. Poznańskiem, poszukuje dla nieprze: | (l. Oficyna. 
widzianych okoliczności za umiarkowa- 
nem wynagrodzeniem posady. Adres: E- 
konom 8642, post.-rest. Podgórz per Kra- 


ków. 
prywatnej lnsty- 


Administrator kr yy. 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit.|] przy 
K. S. w admnistracji „Kurjera Polskiego“. § ciw fa 

daże frontowe na 


Subjekt handlowy, “siis |Dwa pokoje arisin piętrze z 
posadzką froterowaną bez mebli przy ul. 


Kraków, Rynek, Krzysztofory. 
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Lokale 
= salon przedpokój, 
Dwa pokoje, nyża, kuchnia Í pl- 
wnica sa do wynajęcia od 1-go kwietnia, 
ulicy Czarnowiejskiej 1. 1. naprze- 
bryki cygar. Wiadomość u stróża. 


M 
M 


| 


—N=zh 


A 


P: 


poslada- 
jacy chlubne świadectwa, poszukuje po- 
Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
ferty przyjmuje pod adresem B. T Wie-|czasu, widzieć można codziennie od 10 
lopole, Nr. 10, parter. 2 6(12-2) 
aE Pozostaje do 26 marca. %€ i 
Nowością, zajmującą i zabawna 
pierwszy wystowiona na sprzedaż zabawki zwana 
[> 
hi 


pasowanie się 


dwóch najsilniej. mężów w 
świecie (w miniaturze). 
Dwóch oryginalnych jegom ściów, mocno i trwale zrobionych % papiermache 


i prasowanego papieru, borykają się ze sobą »edlng »szelkich regut sztuki atle- 
tycznej, co nidzwyczaj zabawnie wygłą la, Za:aska ta jest lekką „PEWNĄ, A ka- 
żde dziecko może ją w rach wprowadzić bez żudacz> przyrzidu, Wszędzie bardzo 
pokupna, a na wystawach medalami odznaczony Sprzediż odbywsć s'e będzie yl- 
ko przez krótki czas , js 1197(3-3, 
przy ulicy Fłorjańskiej pod Nr. 5% przy bramie 
Gina za parę 60, 8., 90 ct, lepsze ¿ papirmache L zir, z jnasowanego panier 
złr, 1:40 i złr, 1:50, większe : złr. — Wysyłki za otrzym niem marek lstowych. 
A. Rissmann, Eirizneor & Strassbourg. i 


Wydawnictwo Księgarni 
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 


NOWA BIBLIOTEKA UNIWERSALNA 


wychodząca w zeszytach miesięcznych o 10 ark. druku 


sady w handla korzennym. Łaskawe o- 
do 12. 
dla mł dzieży i starszych, jest nasza tutaj po raz 


RRNA RRR 


KKKRHKKKK 


(rocznie 120 arkuszy, czyli 1920 stron) 


.. 


w zeszycie kwietniowym rozpocznie druk następujących dzieł 


STEFAN CZARNIECKI, powieść historyczna, przez 
Michała Czajkowskiiego. 1202 (4- 6) 

MOJE WSPOMNIENIA, Aleks. Jełowickiego 

PAMIĘTNIK Filipa Lichockiego, prezydenta 
miasta Krakowa z roku 1794. 

Prenumerata roczna wynosi w Krakowie 4 złr., z przesyłką po- 


AN L. 76. 


| kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięt; 


z 


OGŁOSZENIE. 


W krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernieach, która 
ma na celu kształeenie przedewszystkiem synów włościańskich 
na zdolnych gospodarzy praktycznych, rozpoczyna się rok szkol- 


ny 1891/92 z dniem 1 lipca 1591. 


s" = 

wez ma w "W 

No LE Z f 
(2- ) 


Kto chee wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, powinien 


1) najdalej do 15 maja r. b. wnieść do Dyrekeji szkoły: 


w Kobiernicach (poczta Kozy) podanie z dołączeniem; 


a) metryki urodzenia udowadniającej że kandydat ukończył 


16 ty rok życia; 


b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej z do- 


brym postępem: 


e) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wy- 


stawionego przez właściwego duszpasterza i zwierz. 
d) świadectwa zdrowia wystawionego przez ivkarza. 


2) W dniu oznaczonym przez Dyrekcję poddać się egza- | 
osądzi, czyli 
posiada po- 
stać należy- 


minowi wstępnemu, z którego kierownik szk: 


trzebne wykształcenie elementarne, ażeby mógł k 
cie z nank w szkole rolniczej udzielanych. , 

3) Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złoż 
rownika szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, zunów 


dajacych zakładowi za utrzymanie ucznia. 


ą 


Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać bezpłatne utrzy- 
manie w zakładzie, wiuni po dopełnieniu warunków pod 1 i 2 
wymienionych, wnieść osobne prośby do Wydziału krajowego na 


ręce Dyrekcji. 


ierzehność gminną: 


o rąk kie- 
Ak lub 
IÑ protektorów, poręczające regularną wypłatę należytości przypa- 


Synowie włościan posiadających własne gospodarstwa 


otrzymać mogą bezpłatne utrzymanie (pomieszkanie, wikt, 


szu krajowego. 


Każdy jednak wstępujący do zakładu, powinien być zaopa- 


trzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwie. 


Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: Dyrekcja krajo- 


wej niższej szkoły rolniczej w Kobiernicach. 


pan 


AZJE 


Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierajace czasopismo polskie 


ŚWIAT" 
yy 
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY. 
wychodzi w 1891 r. 
w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w nowej okładce, uposażony w bogatą treść (naj- 
nowsze, umyślnie dla „Śłeiała* napisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie 
ckiego, Józeta Tretiaka, Dr. Juliana Uchorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. 


Prenumerata na Świat wynosi : 
Rocznie 13 złr. Półrocznie 6 zlr, kwartalnie 3 złr, 
Prenumerować najdogcdniej 


w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska, 


Premium nadzwyczajne „Śr i: 


i'renummeratowie. którzy wniosą z góry catorowrs tę wprost 
do Administracji Świata“ otrzymają jako premium n sus „czajne wła- 
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów polskich, posiadający 


znacznie wyższą wartość oi rocznej teuy preuum r eriuej ŚWIAGA. 
Roczni prenumeratorowie prowincjionałni, którzy w myśl 'iniejszego 
ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korz:stć zechcą, raczą nadesłać 


50 centów na opakowanie i pizesyłkę pocżtową rysunku. 


Ze względu 'a kr nieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowani: odpowiednej ilości premij, Administracja SWIATA upra- 
sza © wczesne wnoszenie prenumeraty. 7046 6) 


Cechraniajci> konie! 


Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem cały zapas za 
połowę zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
zdarcia derki na konie po cenach bajecznie nizkich. 


JD pościel i pranie) tudzież ubranie w zakładzie, kosztem fundu- | 
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eztową 4 złr. 60 cnt., kwartalna 1 złr. i 1 złr. 15 cnt. Derka na konia 1 f} metra długości i szerokości, sztuka A. 
a w | Derka NA konia 13/, metra długości i szerokości 4 U DR 
ŁEOODODNIXNNONOGZXEXKEXRN D-rka na konia żółto-włosista sztuka . . . . . AGU. 4 

Derka na konia żółto-włosistą double sztuka + z sg 

Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka . . . . Mo M 

Koc t. z tygrysowy, wyborowego gatunku sztuka 6 6, << 

Koc iedwabny bouret sztnka , `, 3 50, 


I WOZKOÓW DZIECINNYCH 


mieszczący się dotychczas w Sukiennicach L. 25, 
znajduje się obecnie 


L. 8 — przy ulicy Sławkowskiej — L. ©. 


naprzeciw Hotelu Saskiego, 
$ Wózki od 6 do 50 złr. 
xY 


O GOGOGDOCOODKDOCOOEDGOGECH 


CL XIXXXXXXXOVO XRC OOOO 
Najnowsze pieśn' Władysława Żeleńskiego. 


% 


Q MAGAZYN WYROBÓW CANA 


1194 (2-3) 
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' 872(°0-20) 
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Za gotówkę | 


ub za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pot firmą: 


a. Altmann, 


Fxporteur 


Dla dobra Publiczności 


po 


Już oddawna podnoszono głosy, iż wskutek nieczystego u- 
— trzymywania narzędzi u pp. fryzjerów i golarzy powstają często 
w Uporczywe a nawet śmiercią grożące choroby, jak się to w tych 

dniach w Berlinie zdarzyło, iż zacięcie nieczystą brzytwą spowo- 
dowało zakażenie krwi a ostatecznie Śmierć. Głosy te jednak, ¿š 
djęte w eelu zabezpieczenia życia publizności, padały w próżnię, 


Wiedeń, T, Dominikunerbastei Nr 21 


J Š nie wydając pożądanego skutku. Pierwszym, który myśl tę urze- 3 

Juz w ysziy 1:3318) 4 | @ czywistnił jost p BEER, właściciel znanego, wytwornie urządzo- ®ġ 

Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut sg © nego zakładu fryzjerskiego w Sukiennieach. Urządził bowiem 43 
muzycznych, oraz ekspedycji pism perjodycznych X w ten sposób, iż każdy abonujący się gość posiada Osobną dla $ 
s i M k r W | 55 siebie nową brzytwę, nowy grzebień i szczotkę pod zamknięciem, ©% 

„M. Krzyżanowskiego w Krakowie. 3g: ras ze wian st wę tysia 


ŻELEŃSKI WEAD., Szło dziecię z Jujwką, pieśń do 

slów Marji Kwileckiej. , Cena 60 cnt. 
„ Te rozkwitte ciche drzewa“, pieśń 
do słów A. Mickiewicza Cena 60 cnt. 


nv 


narzędzi, oraz tą pożyteczna dla ogółu nowość, daje chlubne świa- a 


waniu i polecić ten zakład interesowanym stronom. 


8 deetwo gorliwości p. Beera o ubezpieczenie życia swoich gości. 65 
Dla tego czujemy się zobowiązani przyklasiąć takiemu postępo- g 
1117(4 4) 


buchhalteryczny 


R! 


m 5 
TEMUT) 


€ mający kwalifikacje do zała- 
e wiania korrespondencji pog 
= polsku i niemiecku znajdzie £ 
E 


E zajęcie zaraz w Grabownicy. g 
e Zgłoszenia adresówać: DOP 
EDyrekcji pierwszegoś 
E przedsiębiorstwa spor- 
5 towego GRABOWNICA‘ 
Ew Grabownicy koło Sanoka. 
UWADAWUGYWULU TEAN 
PIERWSZA DROGUERJA 


JAKÓBA WIŚNIEWSKIEGO 


w Krakowie, ul. Stradom 


Lo! 


GUAU 


1209 - 35) 


poteca 

po cenach fabrycznych 
Wszelkie towary apteczne, środki 
uniwersalne, bandaże, aparaty, in- 


strumenta, opatrunki chirurgiczne, 
oraz skład wód mineralnych. — 


Wszelkie zamówienia uskuteczniają |: 


się odwrotną pocztą. — Próbki i 
ceny na żądanie bezpłatnie i freo 


| zroznaS || L |= RANNE 7 
Poszukuję 


MIESAKANIM 


parterowego suchego 


od pierwszego Lipca br. 

o 6—8 pokojach. Prof. dr. * 

Smolka, ulica Sławkowska i 
Nr. "33 1115-38) 


ua 


Potrzebny jest 


wspólnik do interesu mle= 
€zneg0 czynny. 


Parcele 


do sprzedania lub . 0 mórg zie- 
mi bardzo dobrej, w pięknem 
położeniu. 


Obszerny ogród 


do wydzierżawienia. Wiadomość 
w Sukiennieach w sklepie u p 
Beera. 


i2:5(2. ) 


PŁ aTa ara Ta TT a Ta Ta Va LASSA 


Zarząd gospodarczy 


w Karwodrzy poczta Tuchów 
ma do sprzedania: 1162(4-6; 


Buraki. znakomity plon wy: 
dające a zadawalniając się średniej 
dobroci gleba w każdej ilości po 
30 ent za kilo. 
Baranka czystej krwi Ceots- 
woid sześć miesięczny po cenie 35 
cnt. za 1 klg. żywej wagi. 
nurki czystej krwi York- 
shire cztery i pięć miesięczne po 
15 złr. za sztukę 


% 
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PneRNEBNAE HOCANONCECAEPFCEN 


Dis Cukiernia  (-)5 
St GĘDZIERSKIEGO- 
J Kraków, ul. Długa I. 20, 4 


© poleca na Św. Wielkanocne 5 
E Mazurki marcepanowe, makaro @ 
g nikowe, kruche i iane od 1 złr. e 
Placki przekładane konfitura- 
mi i masą migd ową od 50 ct. 
Serniki i makowniki od 1 złr. 2 
£ Babki od 75 ent, Jajeczniki © 
Eod 50 cnt, Baranki i jaja wiel B 
g! kanoone, Cukry deserowe I£ 
E złr. funt, oraz przyjmuje wszel. E 
z kie inne zamówienia. S 
UWUUUURKEELOWONENCEEEEZEO 


Starszy czeladnik 


masarski, który przez dłuższe lata wykony- 
wa wszelkie delhkatesy i wyroby w z kres 
m sarski wchodzące, poszukuje odpowie Ine- 
gu miejsca, Pod adresą: Ludwik Scbal, ul 
Starowiślaa Nr. 12. Kraków. 1204:2-3) 


BRZETYZETTYTZTYTETZZGĄTZEZYZYTŁETZYTY 
4 


Sadzonki 
ANY 
Koy 


i 


tryer 


rror 


Salix viminalis ı c.sjaca sprzedaje Za è 
rząd dóbr w Zalesiu p Rzeszów po 
840 ct. za tysiąc. 1191(3-3) 

$ mararmea =) 
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Anastazy Jul 
zegarmistrz 


w Krakowie, Szaw ska, 7 


poleca Szanownej Publiczno 
ści swój 


SKLAD 
zegarów i zegarków 


wszelkiego rodzaju 


carskich i fran wzkich. 
Przyjmuje także wszelkie naprawy i wy- 
kounje je dokładnie zu poręczeniem. 
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna 


1216 (2-2) 


pnw 0 


r . 
Doświadczony 
gospodarz 
z najlepszemi świadectwami, 
który zarządzał już wielkie- 


mi majątkami, poszukuje po- 
sady plenipotenta lub rządey 


Q 


je) 


większego majątku ziemskie- 
go. 1206.2-5) 
Na żądanie :łożyć może 


dh 800 złr. kaucji. 


Wiad mości ndzieli admin. 


„Kuriera Polsk eros: 
Sak. prawdziwych anaso- 
wych TRUSKAWEK du- 


żych, bardzo wonnych i ro- 


6 


H dzących raz na wiosnę, drugi 


raz pod jesień. dostać można 
po 4 ct. sztuka w handlu 
Knorecka przy ul. Florjan- 
skiej 23. 1201 (, 5) 


Dom parterowy 


masif zbudowany wraz z pla 
cem frontowym pod budowę 
przy ul. Karmelickiej pod liczbą 
34 do sprzedania, Wiadomość 
| u własciciela. 1207(2 3) 


iózefa Ekerowa 


ndziela 
lekcyj tańców 
w domach prywatnych i pensjo 


uatach, oraz we włesnem mie- 
szkaniu 


4 majlepszych labryk szwaj- | ulica Sławkowska Nr. 31, I pię*ro. 


Osobne godziny dli dzieci. 


e M o- 


Sprzedaż nafty i lamp 


obsługa, Ścisłe dotrzymanie terminu ji innych artykulów, służących do oświetle- 


oznaczonego przy powierzeniu 

roboty. 1187(1-12) 
Ceny zegarków : 

złotych . . 

srebrnych . od złr. S$ do 50 

nikłowych . od złr. 5 do 20 


Szkatułki grające mełodje polskie 
najstowniejsze na podarki, zuadują 
się na skladzie. 


Franciszek Gembronowicz 


MAJSTER SZEWSKI 


w Krakowie ul Dietlowska 51, 
lja ul. Florjańska I 4, 


polece w doborowym zapa-je 


fi 


obuwie damskie od 8 złr. 25 ct, 

męskie od 4 złr. 25 et. i wyżej 

i dziecinne, własnego wyrobu 
z najlepszego materjału. 


Reparaoja obuwia I kaloszy uskutecznia 
się szybko I tanio.  +90(23-71 


Z M 


mu | nia, uskutecznia stary wetera: z r. 183: 


i 1868 w „klepie swoim przy ulic, Sław- 
kuwskiej Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może starzec dać sobie rady, wiec poleca 


od ztr. 25 do 300 | :zanownej publiczności swój towar, spodzie - 


wając się łaskawego z jej strony poparcia. 
| Tym sposobem można przyjść w pomoc ste- 
e a zasłużonemn człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
sp. łeczeństwu. Towar jst w najlepszym ga 

tunk: i po mizkiej cenie. Alres: Mikoti 
Bracki, Sławkowska Nr. 2. 


BAAGEEAGNAECGEAKE 


Każdy 


n:oże towarzyskie i znajome ko- 
ła doskonale zabawić, najle- 
pszymi, ciekawymi dowci- 
pami i czarodziejskiemi 
sztuezkami, dającemi się bez 
przyrządów wykonać. Wiele no- 
wych rzeczy, 70 sztuczek. 
Bilższe szczegóły bezpłatnie. 


E. F'EIELEIFR 
Buda-Peszt ul. Andrassego L. 37 
16623 305, 
Z 
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C.K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE 
W YCOIEAG GP DZ KLADU JAZDY 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : i 


ważny od 1 października 1890 r. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


wib rane (pociąg mięszany Nr. 17) 2 Krako- | | 54% rauo (y.o. Nr. 517: do Podgórzu Bonarki 
wa (kolej Karoln EERIK). | | 5:66 „ (p-v. Nr. 317)do Podgarza-Płaszowa a 
8:35 „ (pociąg mieszany Nr. 354) 4 led- { do Oświęcim, 602 a (powiąv mieszany Nr. 2432) dù Kra- Ag Soie 
pora Płasznwa 4.438 Wiedi | kowa (kolej Pół -ocna) 4 Chyrowa, 
660 „ (poig mięsa y Nr, 354) + pa 1 6380 0. (pocąg os kawy Nr. 6) do Krako- | * owegu Sącza. 
gorza Bonarki ! ua [kole] Karola Ladwika) 
run» (porns teesZany Nr, 2433) 7 Kra- do Zywe 10 19% rano (pociąr mieszany Nr. 3 3) da Vol 
- „a (ruiej PŁ AMM) | „UK kurza bonar 1 A 
wT > GASNIE 3 ky Sore Blu, A bieirk=, WA”, (pociyt mesz ny Ne, 853 1 Pod- z Wiednia 
tap hanyuma m N. x g rza-Płaszowi Oświęcima, 
9. » (pocjy ogobowy ir. Aly Ro lzg= | (Unłuwa, Ciye | r3” a (pociąg mieszany Nr. 2134) do Kra- DAR 
rzA-Bunarki wa, Stryja, kows (bolej Pół ocena) | 
405 poł. (pociąg mi szany Nr. 2435, 4 Kra- 47 popoł.(;ociąg osobowy Nr. 311) d: Pod 2 Zwardonia, 
l kowa (kole! Pyłane we) E pórza-Bonirki Bielska, 
Gui (pociag mięszany (1 355) a l = [alu O wiecina, +03 a (pociąg mięszany Nr. 24383) do Kra- Żywca, Stryja, 
ge rea łaszowa A ; ? Wie m kew: (kolej Północua) Chyrowa, 
0 „ (podiņi męszany Sr. h) y Il l 418, (receąg osobowy Nr. 311) do Pod- Orto wa. 
rza-Bon rki | gorza-l'laszowa Nowego Nąr'a, 
S55wi ct. poCąż mięs u) Nr. 243 | Kes 3 47 wiocz. (pociąg imięszany Nr. 357) du Pud 
howa (xetrj Pólnacnaj | du Żywca, j eórza-Bonarki 
Ga - (pocmg ueobowy >r. 3181 7 Jul Nuwego Sies | g9u6 »»jąg mioszany Nr. 357) lo cude wa! 
rza Praszowa d Ubyrowa, i p MG O ) deja z (świecima, 
AB M dfi JARA Śr. 318) Z bołgó- Stryja. | 9383 „ ( ociąe pospieszny Nr. 2) do Kra- 
rza- Bonarki towa (k. Karola Ludwika) 
Odjazd z Tarnowa: | Przyjazd do Tarnowa : 


116 rano (pociąg mieszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca. | 
54 n» (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, biryja. 
2'39pupo!. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 


9-54 


Chyrowa, Stryja. 


| 


12:15 w nocy (poc. mięsziny Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa. 
1112 przedp?ł, (poc. 
Chyrowa. 

7:40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa 


0d00. Nr. til) z Urłowa, N. Sącza, Stryja 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 3 a w a Rozkłady jazdy w ormacie kieszonkowym Ke dig WERE stdch CG jach c. k tr kolei państ h lob 
É; Sa $ 3 , /8GKich stacjach c. x. austr kolei państwowyc u 
NDOODODOOUADODODODOOCK 0500086300 2003>50908090398808 "0:6; w a o ! ; 
Bammer 7 EE a — 
m... ama KSF a . 210 zi A EW tat. 300 zł a. piaca an 
A 6% List Xużne Zakł, kredyt. zg austr. złota . «|11: 30111 al. Karota-Ludw. . złr. 5% |212 29/213 zə Lwow. Czern. opodat. 300 złr. 4% || 83 59| 8Ł 60] Imperjały rosyjskie . = = = 
KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH. * ade m Lwowie w likwid. .| 59 —| 62 —| 9% Lo papier. nieopodatkow. .|101 95/102 201 Koszycko-Oderberg . 200 „ 4 |179 —.180 — nieopd. p „ a || 92 —| 93 — Hinta E angielskie 11 20! 11 55 
Kraków 25 marca. płacą | żądają | 5% Listy dłużne Zakł. kredyt, 3% Losy z r. 1854 po 250 m. k..|132 —|182 50 Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 5% |239 26239 76| Siedmiogrodz. I. -200 „ 5% | — —| — —] Marki niemieckie za 100 marek. 56 60| 56 GK 
Walut włość we Lwowie w likwid. .| 52 —| 64 —| 4% n » 1860 „ 500 złr |139 50|140 —| Siedmiogrodzkie I. . 200 ,„ „» |20 25201 2 | Staatseisenbahn. - 500 fr. 3% |192 — — | Rubel papierowy za 100 rubli . 136 —|186 26 
Y. 5% Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 45 „n 1880 „ 100 „ |148 £0149 50| Staats - Kisenb.-Gesell. 200 „ 5% |216 50247 —]| Sńdbahn (Lombardy). 500 fr. 3% |164 —|165 — 
Buble rosyjskie papierowe za 100. „ . |135 50/186 50| "poj, z r. 1860 Lit. A za 100 rab. n » 1864 „ 100 „ |179 —|180 — | Sfidbahn (Lombardy). »00 „ „ |121 20121 8 n » złot, 200 złr. 5% |118 5| — — —— 
Marki niemieckie. - - + « . . . 56 40| 586 70] im. w. oprócz kuponu bieżącego = | Weg. gal. Łupkowske 200 „ . (ioy "0200 50| Weg. gal. Łupkow. „200 „ » |L02 —|103 — 
F X . p taa 5 80 . n . SE no» - n ? 
: kowe E BA "ni, ; [106 60/10 Listy zastawne złotem 200 116 Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. .|306 — |309 90 
Obligi. Akcje kolejowe i ban 4i, 4 Obl. poż. kol. węg. (za Ostb.) |113 60/113 75 - n » oten "os — — je, pot. ARROW Ea 
Za 100 fl wart. im. ka kuponu bież. prócz kuponu bieżącego. Obligacje Feike | A Boden-Credit Allg. złotem pł. |113 — 113 -7 hiny 4 2. a ga "3% zad EB TE” 
współna państwowa reuta papierowa. 92 40| 93 —| Kolei Karolą-Ludwika po 210 złr. |212 — 214 - 19 e o | 4a Jy OW? 50 lat Pa 69 aN g PZ 1870 złr. 100 di AK | no n » %6-letn. || 96 £6| 95 90 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . - |104 60|105 20] „  Lwow.-Czeniow. „ 200 „ |238 —|240 —| 5% Galicyjskie indem. 10% podat. |195 — |105 70] g % ŻALŃ W oden-Credit Al SĄ © 26 ka > A. z E P 120 50/121 50) i% |,  „ n 4lietn. | 95 o0| 96 20 
4% gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie - | 92 75| 93 26) Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ |305 50308 50) 4i% 4 Gal. poż. kraj. z r. 1883, , | gg 76| 19 2b] 4 ECA eo n 6 r oA = emi AM ss - ” 20 149251149 75) 44 3. „AENEON OERin. |*95 82|L00,06 
8% galicyjska połyczka krajowa . . 103 —|105 —| Banka galice dla handlu i przem. AK n n»n `» ZI 1884, ,| 98 75| 99 26] 5 - low. kred. ziem. nieokr. 15, 98 — 7 ggierskie - » 100 [140 —|140 6'| 41s Banku kraj. galic. 5t-letn. | 98 70| 99 40 
E „| 98 25| 99 — w Krakowie po 200 złr. | — —| — —|4 l. Obligacje propinacyjne 93 938 50 X n U © U — | = = n Tureckie . „ fr. 400 || 36 50| 37 — 5% Obligi kom. Bankn kraj. gal. |100 60|101 30 
ig k gal. Banku krajowego. 100 50|101 50 ; ABT » i = AZ won 56-letn. | 95 —| — —| Budowy bazyl. Buda-Peszt zk. 6)| 7 10| 7505% Obligi ind l. 100/, podat. 404 57/105 
x Late bw. K SOL za wego. Losy Akcje bankowe 44 5 k NE" „ || 95 60) — —]| Kredytowe sg 100 |185 50/186 aoi oi Incom, śl k lo pa AE 68 40 ród 5 
13 w. Kr. Pol. r. im. W. E s | d n s 3 r, k k ag y 0 1gt pożyczki krajo . 
iż. NEO 50| 98 —| pr; zy R | Aj, 5 52 „ |190 —|100 30] Insbruka. 20 | 23 “5| 24 2 
oprócz kup. bież. w c i kop. . || 96 Miasta EE * SĄ p = Ę Auglo-anstr. Banka. . . 120 zër. Jig: 251166 76] 44% ORRA kas. Eo Elea | 95 T Kaori I. E e 
Listy sastawne i dłużne. » Stanisławowa . e . . —| Credit- Anst. dla han. i prz. 160 „ |310 75311 22| 5% 5 „  hipot. „ prem. |109 —|109 60] Ofner (miasta Budy) © „n  40]| 58 25] 5° 2: rub.kop. |rnb.kop 
Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież. Tow. anstr. czerwonego Krzyża. 5 H T 26. Credit-Bank węgierski. . 200 „ |356 —|357 —| CY z 5 A „ 40 lat jt01 —|101 60] Czerw. Krzyża austrjackie „ 10 || 18 70l 19 x Warszawa 2: marc". 
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OOW MAES AANDEL LELA W TROW 


: 


poleca noże stołowe i*kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki angielskie 
roby z Alpaki, Chińskiego srebra i Selekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne. 


Drak. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowsklege 
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